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towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się- 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  M ed a kcya  n ic  zw ra ca . 
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w ic  Ludwik Plohn, ul. Karuki Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r a c m  y -  
A i i i  Heszeles. — W J a i W n a i  l u  Krzyżanowski — W W i e d n i u  pp. Haasenstein A Vo 
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blieitó A. L o r e t te ,  direeteur Bue Oaumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi • 
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bllcznc po 80 ct. od wiersza. — Z a łączn i ki do Nowej Reformy (prospekt*, cyraularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złi ad 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egsem- 
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O d  Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejsoovrą
1 miejscową przyjmuje tylko Adoabustracya 
Nowej R eform y  w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Nowy rodzaj solidarności narodowej.
I.

N ietylko w młodości, nie liczącej się z ra c ją  
stanu i w ielką polityką, lecz i w wieku chłodnej 
rozw agi ..byw ają w życiu Iudzkiem  cnw ile"... unie 
sień, k tćre później tłóm aczyć i naginać potrzeba, 
aby się nie było „fałszyw ie1* zrozum ianym . C hło­
dny i bardzo —  bardzo rozw ażny polityk z pod 
zaboru pruskiego, zuany reprezen*ant polityki u- 
godowej, p. Jó z e f  K o ś c i e l s k i ,  m iał taką „chw i­
lę" niefor tunną we Lwowie, gdzie pod w rażeniem  
w izyty cesarskiej i patryo tycznych  uniesień szlach­
ty polskiej, w  m owie toastowej, z w ielkim  zapa­
łem  podniósł „ s o l i d a r n o ś ć  całego narodu 
polskiego, bez w zględu n a  g ran ice  po lityczne'1. 
S łow a te p. K ościelskiego zwróciły uw agę p ia sy  
polskiej, niem ieckiej, ba naw et tranenskiej — i 
stały się p rzedm io tem  licznych kom entarzy , g łó ­
w nie ze w zględu na osobę m ów cy, który w spo­
sób rów nie gorący nie zw ykł w ogóle publicznie 
I ;zem aw iać. To, zdaie się, skłoniło p. K o ś c i e l ­
s k i  e g o do zaopatrzenia owego zw rotu swej 
lwowskiej mowy toastow ej w k o m e n t a r z ,  k tó ­
ry  uznał za stosow ne przesłać w iedeńskiej Neue 
F r. Presse, gdzie też w num erze sobotnim  go­
ścinne dla niego otw arto szpalty .

„P odniosłem  w praw dzie —*-pisze p. K o  ś c i  e t
s k i ___ vtr jednem  z przem ów ień m oich, jakie we
Lw ow ie m iałem  sposobność wygłosić, s o l i d a r ­
n o  ś ć c a ł  e g  o n a r o d u  p o 1 s k i e go, bez w zglę­
du n a  g ran ice  polityczne, — lecz m iałem  tutaj 
przedew szystk iem  na m yśli s o l i d a r n o ś ć  e t n o -  
g r a f i c z n ą ,  której zaprzeczać zapew nie nikom u 
iią myśl nie przyjdzie, —  a potem  stara łem  się 
w ykazać s o l i d a r n o ś ć  p o l i t y c z n ą  (narodu 
polskiego) na tem  zjawisku że idea l o j a l n e g o  
o p a r c i a  s i ę  o d o m  p a n u j ą c y  i chętnego 
w spółdziałania w spełnieniu  zadań państw a, —  
że idea, k tóra w Austryi tak piękne w ydała owo­
ce o b e c n i e  t a k ż e  w ś r ó d  p o l s k i e j  l u ­
d n o ś c i  P r u s  u t o r u w a ł a  s o b i e  d r o g ę  i 
w  stadyum  ciągłego znajduje się rozwoju.

„Sądzę, że nie byłoby m ożliwsm  z t a k i e g o  
pojm ow ania solidarności c a ł e g o  polskiego n a ­
rodu wywnioskować potw ierdzenia sądów, n ieda­
wno przez Bism arka wygłoszonych. N ie chcę tu ­
taj zajm ować się m ową Bism arka, tem  bardziej, 
że w krótce będę m iał sposobność uczynić to w 
form ie więcej w yczerpu jące j; co jednak  do często 
w spom inanej m ow y cesarza W i l h e l m a  w K ró­
lewcu, to życzyłbym  w in teresie w ielkości i przy­
szłości P ru s , aby w sferach  szlachty niem ieckiej 
znalazła t e n  r a d o a n y  o d z e w ,  jaki d la  niej 
stw ierdziłem  we Lw ow ie zarówno w ś r ó d  s z l a ­
c h t y  g  a 1 i c y j s k i e j, j&k niem niej w śród licznie

r e p r e z e n t o w a n y c h  tam  P o l a k ó w  p r u s k i c h .
(A  możeby lepiej było pow iedzieć P o l a k ó w  z 
P r u s ?  P r syp. R e d )

„To r a d o s n e  p r z y j ę c i e  orędzia cesarsk ie­
go przez P o l a k ó w  —  pisze dalej pos. K ościel­
ski, —  którzy, jak  wiadomo, z zasady zdała się 
trzym ali od ruchu  agrarnego , jest dow odem , że 
sz lach ta polska zalicza się do tych żywiołów, k tó­
re m ^w ca (cesarz) około siebie zgrom adzić usi­
łu je , i że (ta szlach ta) gdy  więzy jej narodu  
rozw iązane będą, w zaszczytnych zaw odach w in ­
teresie  ku ltury , p raw a i porządku nie m yśli zo­
stać ostatnią.

„W  usposobieniu tem  czuie się szlaehcic pol­
ski, jako obrońca upraw nionych polskich usiło­
wań, ze w szystkiem i klasam i swego narodu z j e- 
d n o c z o n y m  i s o l i d a r n y m  i upatru je w 
przyszłem  rozróżnianiu tychże niebezpieczeństw o 
społeczne, za które w szelką odpow iedzi.ilność z 
całą stanow czością od siebie usuwa. Gdyby zaś, 
od czego niech Bóg nas zachowa, w Prusiech  
lub w N iem czech zam ierzano zm iany, zdążające 
do ograniczenia now oczesnych zdobyczy politycz 
nych, to sz lach ta polska w Prusiech , zn o ^u  w 
najzupełniejszem  porozum ieniu z innem i klasami 
swego narodu, dostarczy dowodu, że tw ierc/iem e, 
jakoby szlachcic polski był najbardziej reakcyj­
nym  w ytw orem  w szelkich czasów, o p n ra  się na 
hipotezie, co najm niej —  zbyt śmiałej.

„P rzecież Neue F r  Presse przyznaje s a n a ;  
„P rzez koalicyę są N iem cy w A ustry i w n a j­
wyższym stopniu  in teresow ani w polityce szla 
chty  polskiej"; sądzę więc, że wobec w zajem ne­
go oddziaływ ania, jakie natu raln ie Polacy w s z y- 
8 1 k i c h  t r z e c h  c e s a r s t w  n a  siebie w yw ie­
rają, by ł by d la interesów  praw dziw ego postępu  
w A ustry i złowróżbnem , gdyby zazuaezm ej prze- 
zem nie solidarności całego narodu polskiego chcia­
no zaprzeczać lub jej przeszkadzać

Zam ieściliśm y teorye polityczne posła K o -  
ś c i e l s k i e g o  w doslow tiem  tłóm aczem u; ja k ­
kolwiek bowiem U ó rc a  ich przeznaczył je do 
bezpośredniego użytku Niem ców w A ustryi, n ie­
m niej sądzim y, że i my nietylko do ich pozna­
nia m am y niejakie praw o, lecz że nie pow inm ś- 
my zostawić ich bez odpowiedzi.

S łusznie zrobił pos. Kościelski, zaopatrując swój 
toast lwowski w taki kom entarz. Rozumuny się 
teraz Itp ie j. niż przedtem :, nie będziem y łudzić 
sam i siebie i obcych. Gdyby nie to , bylibyśm y 
sądzili, że poseł Kościelski stw ierdził istn ienie tej 
solidarności w śród narodu  polskiego, która, mimo 
g ran ic  politycznych, jednoczy najgorętsze tego 
narodu pragnienia, łączy wszystko, co m u p rze­
kazała dziejowa tra d y c ja  i do czego m u ona da 
żyć nakazuje; ty libyśm y  gotowi przypuścić, że 
p. K ościelski głosi solidarność naszą, na w spól­
nych opartą  w ierzeniach, jak ie w ynieśliśm y z 
tw ardej szkoły ostatniego stulecia, i na tych  ide­
ałach, które m ogą nie w ytrzym yw ać krytyki po­
litycznej w zastosow aniu do dzisiejszej sy tuacji, 
lecz k tóre przyśw iecać nam  m usza niew ygasłym  
zniczem, jeśli nie m am y dać za w ygrane i zrzec 
się naszej odrębności na rzecz trzech  państw  ro z­
biorow ych. Sądziliśm y, że tylko tak pojętej soli­
darności narodow ej m am y do zawdzięczenia, jeśli 
pom im o srogiego ucisku ood żadnym  z trzech  
zaborów nie zam arł żywioł polski.

Otóż pos. K o ś c i e l s k i  nie chce nas zostaw iać 
w błędzie i tłóm aczy, że rozum iał on t*i n rzede- 
w szystkiem  s o l i d a r n o ś ć  e t n o g r a f i c z n ą .  
Je ś li o to m u szło, aby m u tej solidarności pod

żadnym  z trzech  zaborów  za złe nie wzięto, to 
celu  d o p ią ł ; tylko in n a  rzecz, czy solidarność 
etnograficzna zasługuje na to, aby ją  g łosić  tak 
cbalaśliw ie i ch e łp liw ie?  Solidarności e tn o g ra f i­
cznej z narodem  polskim  nie może zaprzeć się 
n ik t, kto nie potrafi in n y m , jak  tylko po lsk im  
m ów ić językiem , choć spraw y narodu  są m u naj­
zupełniej o b o ję tn e ; za taką „solidarność e tn o g ra fi­
czną" op łacała Katarzyna, I I  rzesze ju rg ie llm k ó w , 
jeśli tylko poza jej granice nie. w ykraczali. N aró d  
jednak solidarnością tak je d n o s tro n n e  po ję tą  nie 
zadow alniał się, a jej wyznawców p ię tn o w ał w 
sposób ideale niedw uznaczny, a d la  nich n iem i­
ły- Solidarność etnograficzna, to bezw iedny p rzy ­
m iot zwierzęcia., k tóre m ając w szystkie znam iona 
swego gatunku , nie może w yprzeć się p rz y n a le ­
żności do niego. A le zasługą ni cnotą taka soli- 
durnosc nie jest i chyba nie nadaje się do tego , 
aby ją  głosić p rzed  obcym i, jako szczególniejszy 
rodzaj w yznania narodow ej w iary.

To szczupłe pojęcie solidarności etnograficznej 
stara się poseł K o ś c i e l s k i  rozszerzyć p rzez  
dodanie s o l i d a r n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  p o le ­
gającej na idei lojalnego oparcia się o dom  pa- 
nujący i w spó łdz ia łano  w sp raw ach  p a ń s tw o ­
wych. N aszem  zdaniem  atoli tak pojętej so lid ar­
ności dotąd m iędzy ludnością polską trzech zabo­
rów  n i e b y ł o ,  n i e m a  i t a k  d ł u g o  b y ć  
n i e  m i ź e ,  dopóki w sz js tk ie  „dom y panujące" 
nje dadzą sw ym  polsk im  poddanym  ty ch  p raw , 
.jakie im trak ta ty  rozbiorow e gw aran tu ją.

A u s t r y i  k o r o n a  o k a z a ł a  najw ięcei 
dla nas poczucia s p r a w i e d l i w o ś c i  i tem  
iL m aczyć należy zbliżenie się rep re z e n ta c ji na­
szej do sfer decydujących. A le nie w ynika z t e ­
go, że polityka, upraw iana w  Galicyi, w im ię „so­
lidarności  ̂ obowiązywać m a pod zaborem  p ru ­
skim , a c ó ż  d o p i e r o  p o d  r o s y j s k i  m . N ie 
chcem y też posądzać p. K ościelskiego, aby tu ta j 
dla zaboru rosyjskiego nie rob ił w yjątku, pom im o 
że pod koniec swego listu  du Neue F r . Presse 
konstatuje oddziaływ anie w zaiem ne „P o laków  
wszys kich t*-zbch cesarstw ."  N a  w szelki sposób 
jednakże owa „solidarnooć polityczna" p. K oście l­
skiego już d latego n i e  i s t n i e j e ,  że nie po­
dziela jej zabór rosyjski. A  c z y  d o  n i e j  p o ­
c z u w a  s i ę  l u d n o ś ć  p o l s k a  p o d  z a b o ­
r e m  p r u s k i m ?  Pom im o, że p. K ościeisk i cie­
szy się postępam i swej ugodow o-dw orskiej polity- 
k \  my n etylko m ożem y ale m u s i m y  s tw ie r ­
dzić fakt, ż.e sejm ow e p arla m en ta rn e  K oło Dol­
skie w P rusiech  tylko „od w ypadku do w y p a d su "  
postępuje w edle tej po lityk i, nie w iążąc się nią 
z a sa d n ic z o — gdy przeciw ny jej je s t c a ł y  Ś l ą s k  
i bardzo znaczna część ludności polskiej w  K się ­
stw ie i prow incyi pruskiej. W ięc „ s o l i d a r n o -  
c C i p o  l i t y c z n e j " ,  w pow yższem  rozum ieniu  
posła K ościelskiego, m iędzy Galicyą i zaborem  
pruskim  n i e  m a  i tak  d ługo być nie pow inno, 
dopóki nie zm ieni się stanow isko p ru sk ich  sfer 
decydujących do ludności polskiej.

W ięc^ o jak iejże to „ s o l i d a r n o ś c i  n a r o -  
d j  w c j “ m ów ił osta teczn ie, a raczej m ów ić chce 
obecnie pos. K o ś c i e l s k i ?  D opatru je się jej 
tam , gdzie nie istn ieje a tam , gdzie opa jest 
bezsprzecznie, jako w ytw ór etnograficzny , to nie 
zasługuje ona, aby o niej w spom inane. Je d n e m  
słow em , gdybyśm y polegać m ieli na solidarności 
tylko w tym  zakresie pojętej, jak ją  p . K o  ś c i e l  
s k i w odręcznem  piśm ie do Neue Fr. Presse 
określa , to m usielibyśm y pow iedzieć, że w łaściw ie 
narodow a łączność m:ędzy Polakam i trzech  zabo­

rów  u sta ła  z chw ilą ich upadku  politycznego. 
A ż e  t a k  n i e  j e s t  —  w lęe w niosek stąd , jak 
sądzim y, najzupełniej u sp raw ied liw iony , że nowe 
pojęcie so lidarności naszej narodow ej, w yprodu­
kow ane p rzez  p. K ościelskiego do użytku N iem ­
ców ausG yackieh, p o z b c w i o n e  j e s t  w s z e l ­
k i e j  r e a l n e j  p o d s t a w y ,  — a jako pium  
desiderimn je j tw órcy, w śród  ludności polskiej 
trzech  zaborów  t y l k o  j a k  
n i e j s z y  g ł o s  p r o t e s t u  
w y w o ł a ć  m u s i .

O ile zaś p. K ościelski m oże m ieć racyi, gdy  
im ieniem  sz lac h tj polskiej p rzyk lasku je  k ró le­
wieckiej mowie sw ego  cesarza, i o ile z pogląda­
m i jego w. tym  k ie ru n k u  so lidaryzow ać się nam  
goazi, —  przyjdzie nam  ju tro  tem  łatw ie] w yka­
zać, gdy dzień dzisiejszy  przynosi nam  now ą 
m ow ę cesarzt W ilh e h u a , w której n iedw uznaczne  
zajął w obec P olaków  stanow isko.

u a j e n e r g i c z -  
i z g o r s z e n i a

„Warszawski Dniewnik*1 o wiecu cWopskim,
Warszau-ski Dniewnik  ro z p isa ł się szeroko o 

w iecu w łościańskim  we L w o w io , jak  gdyby  chciał 
w yczerpać naraz wszystkie zciżyte argum entu, 
jakiem i organa rządu  ro sy jsk ieg o  w ojują p rze ­
ciwko Polakom . A rtyku ł ten, zdn  idzający zupełną 
nieznajom ość naszych stosunków  , i Jo absurdu  
dochodzące tendencyjne p rzek ręcam 'e  faktów, z a ­
sługuje na uw agę więcej od in n y ch  tego rodzaju 
elukubracyj, dosadn.e bow iem  chat akteryzuje i 
uw ydatn ia  p rzew rotność i obłudę ca łe j publicy­
stycznej kam panii rosyjskiej p rzec iw k o  P o lakom ; 
odsłania fałsz i p o d stęp n e  środki, jak iem i posił­
kuje się p rasa  rosy jska d la zdyskredy tow ania  
wszystkiego, co polskie.

A u to r artyku łu  nadając  sobie pozór uozoności, 
zaczyna od szum nych , lecz p ły tk ich  i -no w y­
trzym ujących  Krytyki uwag. ogó lnych  o dzie jach  
słow iańszczyzny zachodniej ; następnie utrzym uje, 
że g łów nem  źródłom  w szy s tk ich  nieszczęść P o l­
ski i najsm utniejszym  w y p ad k iem  w dzieiach za­
chodniej słow iańczczyny Wyło to, że P o lska d o ­
brow olnie ugięła k a rn u  p r z e d  Rzym em  i p r ro -  
jęła obce form y i idee ze ś» fiata germ ańsk iego , 
w których  katolicyzm  zn a laz ł najlepszą podporę. 
S tąii zaś p o w a ł a  zgu b n a  s z l i  checko - k le rykalna 
polityka, która o sta teczn ie do j >rowad~iła P olskę 
do zupełnego  upadku.

„B rak rozum nego p ie rw iastk a  dem okra tyczne­
go w społeczeństw ie polskiem  —  pisze dalej 
Dniewnin — zgubnie oddziałał l  » dalsze h isto­
ryczne losy Polaków. D alsze w ypa  dki w  h isto ry i 
Polski, cały ustró j polityczny p o la  Jeg o  narodu , 
jego  błędy h istoryczne, uparte  t i  zym anie się 
tradycyjnych p rzesądów , —  wsayfit ko to było 
na tępstw em  zła, .jakie, sprow adził n a  Polskę k a ­
tolicyzm  i arystokratyzm  niem iecki. V, V dziejach  
Polski były chw ile jaśniejsze, kiedy ch ciano w y­
zwolić się z pod opieki R zym u i- u c :."fc '* m a g n a ­
tów, ale próby te  n ip  m ogły m ieć po^ yodzenia, 
gdyż przedsiębrane były przez sz la c h t k tóra 
nie chciała pozbyć się egoizm u, nhetolei 'ancyi i 
sam ow oli".

Jak że  te  narzekan ia Da b rak  i  yw iołu dem o­
kratycznego w społeczeństw ie po isk iem  dziw ne 
i śm ieszne w ydać się m uszą w sz p a ltac h  L tganu  
występującego w im ieniu  rządu, k tó ry  w iadom o 
jakie z tjm o w ał stanow isko wobec.*; dem okra tycz­

nych  usiłow ań na schyłku  dziejów niezawisłej 
Polski, a dzisiaj tłum i nahajką wszelki objaw 
samo wiedzy ludow ej i boi się jak ognia w szyst­
kiego, co m a jakikolw iek związek z postępem  d e ­
m okratycznym .

N ie sądzim y zresztą, iżby Dniewnik p łakał 
nad upadkiem  i h isto rycznem i brędam i Polski, 
ale te m ętne w yw ody h isto ryczne potrzebne m u 
są do uzasadnien i" nienaw iści, jaką żywi do 
szlachty polskiej i do polskiego d u ch o w ień stw a; 
po trzeba m ieć na pogotowiu a rg u m e n t przeciw ko 
Polakom , k tóryby m ożna do w szystkiego zasto­
sować. Dniewnik bowiem  sądzi fałszywie, że 
w szystko, co dzieje się obecnie w społeczeństw ie 
polskiem , jest w ynikiem  d u ch a  k lerykalno - sz la­
checkiego. i ani pojęcia nie m a o tem , co p rzy ­
pom nieliśm y także niegaw no Weltblattom w ie­
deńsk im , że cały ruch patryotyczny, jaki odbyw^ 
sie w społeczeństw ie polskiem  po roku 1863, 
dokonyw a się, jakkolw iek z udziałem  zdrowiej 
m yślącej części szlaehty, ale p rzew ażnie na g ru n ­
cie dem okra tycznym ; w obu dzielnicach, w któ­
rych P o lacy  korzystają z p raw  konstytucyjnych, 
spo łeczeństw o  polskie pracuje w łaśnie m ,d w y­
tw orzen iem  politycznie w yrobionego żywiołu d e ­
m okratycznego.

N asi przeciw nicy srogo się m ylą w sądach  o 
naszych  stosunkach, poniew aż fakt ten  zupełnie 
zapoznają. W ypadki p o iz ły  naprzód a kam pania 
p rasy  rosyjskiej przeciw ko Polakom  nie wzboga- 
eiia się ani o je d e n  now y a rg u m e n t; ilekroć p ra ­
sa  rosyjska m ów i o jakim kolw iek objawie w spo­
łeczeństw ie  polskiem , zawsz« piorunuje ste reo ty ­
powo przeciw ko seiacbcie, duchow ieństw u i ży­
dom . Stało się to d la  dzienników  rosyjskich u ta r ­
tą  form ułką, bana iną i n e n ie  mówiącą. W ci* 
snocie sw ej i m eznajom ośii .rzeczy, dzienniki ro ­
syjskie posuw ają się do tego, że .form ułkę tę  za- 
stosowują do objawów w ręcz odm iennej natury , 
dc których ona nie .może m ieć aosolutnie żadne­
go zastosowania. W edług tej sam ej m odły  Warss. 
Dniewnik  sądzi o w ieca w łościańskim , k tóry  zw o­
łany  był w e Lw ow ie 2S  sie rpn ia  b. r. i tu  b o ­
wiem dopatru je się —  risum ieneatis — ten - 
dencyi szlachecko-klerykalusy . P osłuchajm y  tylke, 
co Dniewnik  pisze o w iecu ;

„Zdaw ałoby się, że w danym  w ypadku m am y 
do czynienia z znaeząoyir nrzo jaw esi dem okra­
tycznej zasady, g d y i wiać ludow y pow iaienby 
być n iew ątp liw ym  w yrazem  sam ow ied ty  ludu... 
A łe zastanów m y się g łębiej *iai iem  zjai isk iem , 
w s łu c h a jm y  m ów sam ych przedstaw icieli ludu, 
zw róćm y uw agę na okoliczności i w ybór chw ili 
na zw ołanie wiecu, —  a zrozum iem y, co to za 
w iec i czego m oże się spodziew ać spokojny lud  
polski i rusk i w Galicyi po tych  przedsięw zię­
ciach, w w ysokim  stopniu tendencyjnych i nie 
m ających n ic  w spólnego z istotą życia w łościań- 
gkiego.

G gdybyśm y naw et u-zyfiuścili szczerob--: w dzia- 
łan iu  p r z y w ó d c ó w  p o l f i i i e j  c z I a c h e c K o -  
k l e r y k e l u e j  p a r t j i ,  (mc) gdybyśm y uw ie­
rzyli, że n ag ie  zap łonęli ueauoiem bra te rs tw a i 
m iłości d la  prostego  ła d u  i postanow ili polepszyć 
jego  położenie ekonom iczne, ;to 1 w takim  razie 
k rok ten , zrobiony celem  zbliżenia się  -do ludu, 
by łby tylko iron ią  losu i m usiałby wywołać 
uśm iech  politow ania asm sz lach tą  galicyjską 'k tó ­
ra  zapóźno p rze jrzała . Ale nie podobna robić ia- 
kiego p rzypuszczen ia . N ie tylko okoliczności zw^i- 
ła n ia  w iecu, a le  rów nież p rog ram  obrad wieco­
w ych i pobudk i zw ołania zgłomatL-snii ludow e-
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Stary, gdy mu Hem-ysia przeczytała lis t M ac- 
doualda pisany po francusku, małe nie oszalał 
z radości. Aż teraz dopiero był pew nym , że uzy­
ska jeżeli już nie ca«ych dwadzieścia, to p rzy ­
najm niej dw a, trzy miliony i że ostatecznie dobi­
je  raz do portu  swych m arzeń. W praw dzie du­
szyczka tłóm aczyła mu, że M acdonald może być 
w yrafin0Waaym  oszustem )aK ^  innych  na 
świecie i że dlatego zgłasza się sam  p ierw szy, 
aby wyciągnąć od niego jak najwięcej pieniędzy 
w formie zaliczek, lecz on ni® chciał tem u ża­
dną miarą w ierzyć, a naw et postanowił osobiście 
udać się do E dynburga , jak go tylko M acdonald 
do siebie p °  odbiór m ilionów zawezwie-

P ew nego dn ia nadpze(jjf rzeczywiście list od 
M acdenalda, który go w zywał do E dynburga. 
W  liście 'y m , pisanym  zwięźle i dość tajem ni­
czo, nie było w praw dzie jeszcze mowy ° odbio- 
rze m ilionów, lecz była » z m U nka o konieczno­
ści jakiegoś w łasuoręozneg 0 po(jp jsu Btarego rad ­
cy, k tóry  U  podpis w ydawał się nieodzownym  
przy ostatniej umowie z G reenam i...

—  Otóż pojadę 1 7“ ozwał Sję ponow nie stary 
przy  obie-dzie nie wiedzieć po raz ( ^ y  z rzędu. 
S tanow czość jego, w yglądająca na dziecinny opór, 
byłaby m oże innego dnia zastanow iła ujeeo panią 
H enrykę, dziś irytow ała ją  tylko.

—  Je d ź !  jed ź! —  zawołała z gn iew em  —  daj 
mi t iz  św ięty spokój! Będę szczęśliwa, gdy cję 
n ie , będę widziała.

—  N ie m a się czego złośc:ć, moja duszyczko. 
Taki pojadę!

H enryka była tak przygnębioną, tak rozstro joną 
b ru ta ln rm  zerw aniem  Leona, że wszystko, co się 
dokoła niej działo, nie obchodziło jej wcale. S ta­
ry  pakow ał rzeczy w  walizkę poaróżną —  ona 
patrzyła na 10 o b o ję tn ie ; zabierał resztki pienię­
dzy z b iurka —  nie b ron iła ; żegnał ją  —  po­
zwoliła ucałować się w czoi), ale nie rze k ła : 
„zostań, ty sta ry  dzieciaku, nie czyń niedorzecz­
ności".

W reszcie em ery t siad ł do dorożki i od jechał —  
ona pozostała na wszystko obojętną, Dopiero 
w ieczorem  gdy do koiacyi zasiadła sam a. zi obiło 
jej się żal starego... wszak i do psa pokojowego 
przyzwyczaić się m użna i gdy go nie stanie, szu­
ka się go niespokojnym  wzrokiem.

— Gdzie on może być —  pom yślaia p. H en ­
ryka. —  czy napraw dę jedzie do A nglii? ... J e  
żeli napraw dę, to gdzież ten niedołężny starzec 
da sobie radę w podróży ?

—  A le nie, nie, tak  źle nie będzie —  pocie­
szała się w duchu, — ujedzie parę stacyj. roz­
m yśli się i wróci jeszcze dziś w nocy do dom u.

N ie spała praw ie całą noc bądź dlatego, że 
w yobrażała sobie iż pow inna oczekiwać rnęża- 
opiekuna, bądź też, że Leon z przed oczu iej n.e 
schodził.

N oc m inęła, ranek  róiow y, uśm iechnięty  za- 
g lądnął dc w nętrza sypialni pani radczyni i rozou-

* Ją z chw ilow ej drzem ki, 
ary  radca nie wrócił.

II.

M odny sa lon .

Przyjęcia w salonach pani G orczycow ej słynęły 
z komfortu, sm aku i debrego  tonu. M oda odgry­
wała tu  p ierw szorzędną rolę, moda zaezerpan* 
częściowo z kronik Figara, częściowo podpatrzo 
na w niektórych dom ach, żyjących w łączności 
z zagranicą, a poniekąd stw orzona przez gospo­
dynię dom u intuicyjnie na m odłę wie'koświato-

wą. Pani Goszczycowa należała do ie to t obdarzonych 
bujną i żyw ą wyobraźnią, k tó rym  to zaletom 
dzięki z krótkiego opisu książkowego lub ustnego 
opow iadania stw arzała niekiedy ca łoksz ta łt u rzą­
dzeń domu, form y przyjęć lun  zwyczajów  salo­
now ych, zbliżonych charak te rem  do sw ego źró­
d ła ,  jednakow oż w niektórych szczegółach od­
m iennych. przez co w yw ołujących wrażenie o ry­
ginału, a tem  sam em  uchodzącym  dla wielu za 
typ  i p ierw ow zór zasługujący na naśladow nictw o.

O ryginalność pani Goszczycowej posiłkow ana zna­
cz n;,m  zasobem sp ry tu  kobiecego i przedsięb ior­
czości, będącej zaletą wdów, k tó re  mężów całe 
życie trzym ały pod pantoflem , w spom agana um ie­
ję tn ą  b lagą i przecudow uie prow adzoną rek lam ą 
zakuhsową. w yrobiła jej opinię kobiety w ielkoswia- 
towej, skończenie dystyngow anej, in te ligen te j, go­
dnej szacunku i naśladow ania. W  ślad za tem 
s z ły c e rn e  zna,omości, w ytw orne i gustow ne p rzy ­
jęcia, koronkow e in try ż k i, sub te lne  ploteczki, 
kryjące się w płaszczyk serdecznej złośliwości 
i — co bardzo n a tu ra ln ie  w takich wypadkach — 
nadzw yczajne, jak pow iadał Leon, „znikanie m e­
ta lu ". W ioska nieboszczyka J a n a ,  oja Leona, 
stODniała w bardzo krótkim  czasie, spadek po 
dziadku Goszczycu zn ik ł, jak  woda kolońska 
z n iezatkanej fliszeczki, a fortuna stryja H ipolita, 
mimo, że bron iła  się rozpaczliwie przeciw n a ­
pastnikow i, n iejednę odniosła w tej utarczce ranę. 
Pani Goszczycowa nie m iała pod tym  wzgi^ dem 
żadnych sk ru p u łó w : wszystko co czym la, było 
upozorow ane przyszłem  szczęściem, syna, a ten 
cel synow skiego szczęścia uśw ięcał w sze lką  
Środki.

I czy ona kochała syna rzeczywiście tak sza­
le n ie ?  K ochała go, kochała go sercem  i rozsąd­
kiem kobiety wieikoświatowej, a przynajm niej 
pozującej na tak ą ; kochała go, bo był pięknym  
i budził pow szechne uw ielbienie... słowem , był 
ucieleśnieniem  jej własne! Lam iętności: im pono­
w ał!

Do najnowszych przyjęć m odnych, w prow adzo­

nych  najpierw  na salonie pani Goszci ycowej, n a ­
leżały tak zwane „ ra u ty " .

P an i Goszczycowa. ku uczczeniu p rz . obycia s try - 
jaszka H ipolita, w ydała na sw ym  sal 0E^  rau t* 
podczas którego m iał G oszczyc senio r poznać 
sw ą przyszłą bratankę pannę I re n ę  }*B 7idyńską, 
m iał ją  polubić, zachw ycić sie nią i oa 'atecznie 
powziąć stanow czy zam iar w yasygnow ani a L eo ­
nowi żądanych dziesięciu tysięcy.

Poznał ją z uderzeniem  godżiny piąt y. Stary
bywalee kiedy m u L eon  narzeczoną p r ^  stawił,
m usnął się po szpaczku za uchem , zr «b ił
podrygów  i dalejże praw ić kom plen  Prz7
szłej b ra tan te . W idocznie I rk a  podoG afr u a  1 S'S' 
bo zaraz p rzy lep ł do niej, lak g ło d n a  j  w? vw^a 
do chorego.

Irk a  m ogła się podobać. W ioską i wdzi 9®*n? 
m iała figurko, p rzy b ran ą  w p o p ie la tą  suknię bhZ 
zm arszczek i fałdów , w  której czyniła w raź 9“i0 
jab łka  tw ardego, zdrow ego, a. nie zupełnie 1* 
szcze dojrzałego. Do ciemno pop ie la tych , prav 
stalow ych oczu i płow ych w łosów  o rozw ian 
z lan ta iy ą  grzyw ce, dostra ja ł się ko lor sukn 
bardzo dobrze tak, że osm nasto le tn ia  pan ienka 
na pierw szy rzut. oka przypom inała 6w liliow 
kwiat powotu rozkw itły św itaniem , a  św ieży od 
kropelek zim nej rosy, osiadłej na om szonym  kie- 
lifrhu. Świętą, była ta  Irka, ponętną  i smaczną. 
L ip o lit w patryw ał się w nią, jak w nadobną 
akw arelę, to z bliska, to odstępu jąc  parę kroków 
w stecz, wśród czego nie p rze s taw a ł zabawiać 
dziewczęcia żyw ą rozm ową.

j YmczasPiH salony p an i Goszczy cowej n a p e ł­
niały się ^w olną B aron  S trohalra , państw o Cie- 
m ierscy z có .k ą  H eleną, starzy  Sw idyńscy i kilka 
jeszcze innych  osób płci obojga, przesunęło  się 
p rzed oczy etryjaszka (i znikało po pas, w ra­
m ionach foteli). Lekki szm er, p rzeryw any  od cza­
su do czasu żyw szym  w ykrzyknikiem  lub śm ie­
chem  grem ialnym , w ypełn ił p rzestrzeń  rozległego

N agle stryjaszek p rze rw ał rozpoczęte zdanie

?*e
'ij

.jbo w idzi p an i"  —  rzucił ukieir Im drzwiom i 
■znowu dodał: „bo widzi pan*"...

I rk a  czekała z ciekawością ua to, <;e zalecał 
jej s try jaszek  Widzieć, o l  tym czasem  zanadto de­
b rze w idział w. shodzącą do salonu hrab iankę Te* 
nię, aby n a  chw ilę  nie stracić wątku m yśli 1 me 
zapom nieć, o czem mówi. P ow tórzy ł w ięc jeszcze 
raz „bo widzi p a u i \  szybko zdania 1
oddał głęboki ikłon po»»d siedzącej n a ­
przeciw  niego przyszłej brataufci

Irk a  od wrócim s ię .. , .
  ^  T enia! — taw ołała 1 p o so e z y ła  z me^

kłam ar ą radością ku przybyłej, w itanej przez p a ­
nią Goszczycową.

Z T enią znały się bardzo dobrze od dawna, 
rywalizow ały ze sobą nieraz na zabaw ach o pal 
m ę królew nej wieczoru i kochały się po p an ień ­
ska, to ie s t: raz nadzwyczajnie, d rng i raz  troszkę 
iriedyindziej zupełnie nic, a czasem  w pros t nie 
uawidziły. W  osta tn ich  czasacr nie w idziały sii 
przez parę  m iesięcy, w ięc też m iłość ich stał; 
pod znakiem  „nadzw yczajności". Obie panienki 
caltfjąc się dzióbkam i, w ysuniętem i w zorem  pta 

Ę-ząt naprzód, należały do bezsprzecznych  pię 
k ^ ś c i .  N iejeden  sub te lny  znaw ca by łby  się za 

ha»ł  w p rzyznaiJu  którejś z n ich  p ierw szen'fti.
pi wa. 0  p ie rw szeństw ie  m ógł tu  rozstrzygać 
ty Iko g Ubt oaobjsty. Jeże liby  chodziło  o przyb 
żo te  p*. "'rów nanie obu  p an ienek  z czem ś piękne: 
z ( 'zems, co od razu bije w oko siłą  charal- 
rys '.yki, U. ’ trze b ab y  było pow iedziPĆ: I rk a  j< 
szar ym  g<- łą b k io m , szparkim  „m łynkowemu 
z g tadką, k p i ą c ą  szajką, rożow ym  dzióbkiem 
szyb to b jąceL n  serduszk iem  —  hrab ianka Tei 
to c? arnooki h  60 nocą cicho szybuje
zwier ?iedle jezio. ra-  1 faM ź [ eies?a !
naszą SYmpatyą, . f  °*“  . Nrzy
d z i ć , \  lm y io a ją c  pr. erw szeństw o W e m i . ? !  ^
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go, nie dw uznacznie w yłusztzone w liście s ta ­
rego poety polskiego U |e jsk ;ego, dow odzą nieza- 
p rzeczenie tendencyjnego  zabarw ienia m anifesta- 
cy lw ow skich, kióre miały uśw ietuić koniec wy­
stawy.

„Jeszcze nrzed  odczytaniem  listu  Ujejskiego, 
jedan  z włościan, biorących udział w wiecu, Boj­
ko, pow iedział —  oczywiście idąc za cudzą wska­
zówką — charak terystyczne słowo w stępne, nie 
zdradzające w cale zdrow ego rozum u chłopskiego. 
„My w łościanie —  m ów ił —  zebraliśm y się tu 
dzisiaj, ażeby zastanow ić się nad naszym  losem. 
P olepszyć ten los może tylko ośw iata i w y- 
k s z i a ł c e n i e  p o l i t y c z n e .  A wyrobić się p o ­
litycznie m ożem y j?d y n ie  za pom ocą zgrom adzeń 
lu d o w y c h /

„ In n y  mówca przedstaw iciel ruskiego s tro n n i­
ctwa radykalnego, zaznaczył, że lud rusk i p ra ­
gn ie żyć w zgodzie i wspólnie pracow ać z ludem  
polskim, jako synow ie jednej ziemi. Je ś li zaś p o ­
m iędzy Polakam  a Rusinam i w ynikają n ieporo­
zum ienia i spory, to niezgodę tę zaszczepiają agi- 
ta to iow ie ro sy jscy , którym  chodzi nie o dobro 
ludu. leoz o w łasną korzyść m ateryalną. Oczy 
w śc ie  w słow ach tego sam ozw ańczego tłóm acza 
stosunków  pom iędzy ludem  polskim  a ru s iim  w 
Galicyi niem a ani odrobiny praw dy. Uhłop pol­
ski i ruski m ożeby i m ogli żyć w zgodzie, jeśli 
zaś źle się dzieje ludow i ruskiem u, to w inni tu 
nie agitatorow ie rosyjscy, lecz system  rządów, 
którego poplecznikam i są ci sam i a r y s t o k r a c i  
i k s i ę ż a ,  którzy na wiecu lwowskim  obałam u- 
cali lud słodkiem i słów kam i i obietnicam i reform  
ekonom icznych i polepszenia ciężkiej doli w ło­
ścianina.

„Jed n ę  tylko kw estyę, rzeczyw iście godną w ie­
cu ludow ego, poruszono we L w o w ie : projekt, 
zm ierzający m niej więcej do stw orzenia gm iny 
w szecbstanow ej. K w estya t> ważna, ale n iestety  
w obecnych w arunkach  stanow ych i ag rarnych  
w Galicyi urzeczyw stn ien ie tego pom ysłu w nio­
słoby do życia ludu wcale niepożądany p erw ia- 
stek  politykom anii na którą choru je in te ligencya 
polska zarówno na polu ekouom icznej. jak  i adm i­
nistracyjnej swej dz ałalności.

„Nie o potrzeby włościan ch dziło jednakże 
organizatorom  wiecu, który zw ołany został dla 
zupełnie innych celów. Dowodem  tego cały p rze­
bieg obrad w iecow ych. Zanim  przystąpiono do 
właściwych obrad nad sp raw am i w łościańskiem i, 
w iecowuicy m usieli w ysłuchać nad e r ten d en cy j­
nych m ów , w których  za g lów uą pobudkę zwo­
łan ia  tego wiecu uznaw ano potrzebę p o l i ­
t y c z n e g o  k s z t a ł c e n i a  l u d u .  A  więc po 
prostu  ehodz' o narzucenie ludowi przekonań  i 
i obyczajów politycznych szlachecko-klerykalnego 
s tronn ic tw a polskiego. Z drugiej strony  zwołanie 
wiecu ludow ego w czasie sztucznych tryum fów  
wystawy lwowskiej św iadczy w yraźnie, że wiec 
ten m iał dopełnić p retensy jnego  obrazu n arodo ­
wych i politycznych raanifestacyj we Lw ew ie, 
roztaczających się p rzed  oczym a E uropy .

„N ie dla sp iaw  ludow ych zw ołano wiec wło­
ściański lecz był on potrzebny  dla politycznych 
widoków k lerykalnego rządu polskiego (sic), do ­
kładającego wszelkich usiłow ań, ażeby nadać wy­
staw ie lwowskiej ch a rak te r narodow y. N iestety, 
ani w ystaw a lw ow ska ani lwowski wiec w łościań­
ski nie otw ierają dla ludu  galicyjskiego nowej 
ery odrodzonego życia poi (tycznego

W taki sposób W arsz Dniewnik  p rzedstaw ia 
ch a rak te r i znaczenie lwowbkiego wiecu ludow e­
go, p rzypisu jąc m u tendeneye zupełn ie sp rze­
czne z rzeczyw istem i dążnościam i wiecowników. 
Tym  sposobem  organizatorow ie wiecu , ludzie 
szczerze dem okratycznych przekonań  p rzed sta­
w ieni są jako narzędzia konserw atyzm u szlache­
ckiego, a wiec, zorganizow any przez radykalną 
frakcyę stronnictw a dem okratycznego, s tr ł  się w 
oczach Dniewnika  szlachecko k ie r jk a in ą  m anife 
stacyą! Tak banalną, bezpodstaw ną i a u ż jtą  je s t 
a rgum en tac ja , jakiej p rasa  rządu rosyjskiego uży­
w a przeciw ko P o la k o m ; tak g łęboką nieznajo 
mość naszych “tosnnków , a zarazem  tak w ielka 
przew rotność, lekkom yślność i zła wola, z jaką 
dzienniki rosyjskie trak tu ją  sp raw y  polskie. M ó­
wim y „zła w ola", bo ostatecznie dziennikom  ro­
syjskim  chodzi o rozsiew anie i rozdm uchiw anie 
niezgody pom iędzy ludem  a in te ligencyą i szlach­
tą  po lską ; jak wiadomo, tej sam ej „dem okraty­
cznej" polityki trzym a się rząd rosyjski w K ró­
lestw ie, na L itw ie i na Rusi.

Z zaboru rosyjskiego.

W arszaw a w wrześniu.
(X . Y .)  A resztow ania i rew izye, k tóre się roz­

poczęły z 30 na 31 sierpnia, trw ają  wciąż dalej. 
Powody tych now ych aresztow ań nie są dotąd 
znane, a p izypuszczenia korespondentów  niektó­
rych pism  poznańskich i krakow skich oparte  są 
jedynie oa dom ysłach, krążących po m ieście na- 
szem . Rozraa:te p rzypuszczenia, Które publicz­
ność robi, nie pow inny jednak  znajdyw ać miejsca 
w prasie, gdyż Dasuwaią podejrzenia władzom  
m oskiewskim  i tak skłonnym  zaw sze do w ysnu­
w ania oskarżeniu z maiozn&czących faktów i p rzy ­
puszczeń. Oprócz w ym ienionych już p rzez nas 
osób w p ierw otnem  doirnsien iu  (t. j. redak to ra  
Szabłowskiego d ra  Szm urły , lite ra ta  P opław skie­
go, chem ika P ietrusińskiego, urzędnika p ry w a tn e­
go K saw erego Potoekieg ), osadzono w X paw i­
lon ie : s tn d eu ta  m edycyny G r a b o w s k i e g o ,  l i ­
te ra ta  H ł a s k ę ,  w łaściciela apteki Z i e m i  ń- 
s k i e g o (jun.). braci S t r ó ż e c k i c h  —  J a n a  
urzędnika bądowrgo, Kaz. wspór właściciela sk ładu  
aptecznego ua Podwalu, s tuden ta  T r e n k n e r  u, 
urzędnika huty  szk aunej w Targów ku (za P ra g ą). 
W e r  n y h o r ę ,  farm aceutę C h i c i ń s k i e g o .  
d * ó c h  składaczów d rukarsk 'ch  i k ilkunastu robo­
tników. Dotąd wypuszczono z a ięz ien ia  P ie tru ­
sińskiego T renknera, D eskura i Z aw adzkiego — 
osoby, k o r ę  polieya tajna aresztowana -*r p o d w ó ­
rzu dom u przy ulicy M azowieckiej, y 'r 6 , gflfzie 
m ieszkał lekarz Szm urło.

U w olnienie kilku osób i inne rm w ażne p o d ­
staw y każą nam  widzieć w ty cn  g rom ad1 lycb  
aresztow aniach i już od daw na nie przedsi b ra ­
nych na tak w ielką skalę re w iz ja c h , jedyn i e ob­
jaw  trw ogi w ładz m oskiew skich wobec ro sn ą c e g o  
ruchu narodow ego i potężniejącej odporność a spo ­
łeczeństw a. Czemże bowien? innem , jeżeli d ie  bez­
m yślną trw ogą, objaśnić m ożna faat n as tę p u ją c y , 
dosadnie charak teryzujący  politykę m o sk ie w sk ą

w K ró lestw ie? Oto z początkiem  bieżą, p - ki/ u 
szkolnego w V gim nazyum  m ęskiem  (p rzy  uli 
P ięknej) bez żadnego powodu nie przyjęr 40 
uczniów, pom im o iż wszyscy otrzym ali p ro .noc/, 
z k las niższych, niektórzy zaś i pochw !v (c i-  
g roda drugiego stopnia). Z liczby w y d A r v u 
szesnastu jest z p i e r w s z e j  k l a s y ,  r 
z w yższych ; wszyscy katolicy Polacy.

O uroczystości położenia kam ienia węgiel i. tg , 
pod now ą cerkiew  na placu Saskim  pisać szcze­
gółow o nie będziem y, gdyż znaną je s t ona z ko- 
resp o n d e n cy i; sam  fakt jednak  zasługuje na u- 
wagę, jako now j objaw bezm yślnej i mijaiącej 
się z celem  polityki rządu m oskiewskiego. P rz y ­
gnębien ie b o w iem , jak ie  chw ilowo zapanować 
m usiało u nas po ostatn ich  aresztow aniach, znikło 
wobec rozdrażn ien ia i oburzen ia we w szystkich 
w arstw ach  społeczeństw a na ten  nowy krok rzą­
du, dążący rzekom o ku ugruntow aniu  p raw osła­
wia w ziem iach polskich.

Jak  pom nik A leksandra I I  n a  Jasne j Górze 
budź1 zawsze rozjątrzenie w śród tłu m n ie  tu przy 
byw ających pobożnych pątników , któ izy  m uszą 
albo p rzed  nim  klękać na widok św iątyni albo 
obchodzić go dokoła, — tak i nowy sobór w 
m ieście naszem  ten  chybi, cel osiągnie, iż stale 
nienaw iść ku rządow i podsycać będzie.

Przegląd polityczny.
Kraków, 23 września. 

D w ie nadzw yczaj znam ienne ennncyacye z N  i e- 
m  i e c , w zględnie z pod zaboru pruskiego, m a­
m y do zazn aczen ia : m o w ę  c e s a r z a  W i l h e l ­
m a  w T o r u n i u ,  w której nad wszelkie spo ­
dziew anie nadzwyczaj n i e p r z y c h y l n e  z a ­
j ą ł  s t a n o w i s k o  w o b e c  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j ,  —  i najnow sze przem ów ienie B i s  m a r ­
k a  w W arcin ie , w  k tó rem  zsolidaryzow ał się z 
poglądam i cesarza, w yrażonem i dzień  p rzed tem  
w Toruniu.

N a pożegnalną przem ow ę bu rm istrza  odpow ie­
dział cesarz W i l h e l m :

„Z przyjem nością przyjm uję do wiadom ości 
zapew nienie, że m iasto T oruń  i nadal także bez­
w zględnie ze m ną trzym a. H isto rya T orunia była 
d la  m nie jedną z najbardziej zajm ujących w mo­
narchii. Cieszę się. że T o ru ń  swoią niem ieckość 
zaw sze zachow ał. N iestety  dow iedziałem  się, ż e 
p o s t ę p o w a n i e  p o l s k i c h  o b y w a t e l i  
n i e  b y ł o  t a k i e ,  j a k i e g o b y m  s o b i e  
ż y c z y ł .  —  P rzypom inam  tutaj moje słow a o 
s t r o n n i c t w a c h  p r z e w r o t u .  Mojej łask> 
królew skiej tylko ci m ogą być pew ni, którzy w 
całości i zupełności uw ażają się poddanym i p ru ­
skim i. Je ż e li w rogim  usiłow aniom  chcem y do­
trzym ać p lacu, to wszyscy poddaui stanąć m uszą 
w zw artym  szeregu za mojemi plecam i. W  ocze­
kiw aniu , że P ru sy  będą ogniskiem  tych wspo­
m nień, m ów ię : d o  w i d z e n i a ! "

P od ciąg n ął zatem  cesarz W ilhelm  upraw nione 
usiłow ania ludności polskiej pod kategoryę „usi- 
ow uń p rzew ro tnych", za jakie w swej królew ie­

ckiej m owie głosił dążenia socyalistów i auarch i- 
8L>w, i do k tórych  zwalczania w ezw ał szlachtę 
p ruską.

W  sobotę ud? elił tej nagany (w a rz  W  i I- 
h e l m  Polakom , a zaraz następnego  dnia p rzy j­
m ow ał B ism ark wycieczkę p ruską w W a r c i ­
n i e .  Tern śm ielej dosiadł B ism ark swego u lu­
bionego konika i z całym  zam achem  uderzy ł na 
Polaków . (Zobacz te legram y). Zw ażyw-zy, że, s ło ­
wa cesarza padły w cbwili, gdy p rasa  niem iecka 
system atyczną prow adzi agitacyę anripolską, — 
łatw o przew idzieć, z jakim  anim uszem  rzucą się 
teraz n a  nas polakożercze o rgana prasy niem iec­
kiej.

O m aw iając cocpose m in istra  K  a 1 u c k  y’e g  o , 
W arsz. D rńewnik  p  sze m iędzy in n e m i: „Poko­
jow e usposobienie, panujące obecnie w w ieden 
skich sfe rach  rządzących, uw ydatnia się najw yra­
źniej w te j cz.ęśei w yw odu m in istra  Kalnoky’ego, 
która odnosi suę do stosunków  Daństw ba łian - 
skieh. W  tej ciięści wywodu pierw ej zw ykle s ły ­
chać by ło  po trząsan ie  orężem , a teraz ton w yia- 
źnie się zm ienił. M ówiąc o S erb  i, m in ister au- 
stro -w ęg iersk i 7 aznacza n iepew ność sytuacyi w 
tym  kraju i p ra g n ie  tylko dobrych sąsiedzkich 
stosunków  z to m  m atem  kró lestw em ; mówiąc o 
B ułgaryi, ubo lew a n ad  zniknięciem  „silnej ręki" 
S tam bułow a, Jrtóry daw ał rękojm ię spokoju i po­
rządku w kr? ju, lecz dodaje, że polityka austrya- 
cka nie z iden ty fikow ała  się z system em  Siam bu- 
łow a i wyrr*źa tylko życzenie, ażeby kraj ten nie 
schodził z d ro g i pokojowego i sam oistnego ro z ­
woju, i rń e  przestaw ał być rękojm ią pokoju na 
półw yspie B ałkańsk im . Od austryackiego m inistra  
nie p o d o b n a  w ym agać innych zapatryw ań w sp ra  
w ach se rb sk ic h  i b u łg a rsk ic h ; ale obj^ktyw ność 
tonu i u n ik a n ie  w szelkich prow okacyjuych zacze­
pek śy to A czy , że rządzące sfery w iedeńskie 0- 
chłodły znaczn ie  do polityki wschodniej, P rz e -  
szłoruc 7ue m an ifes tac je  tulońskie niew ątpliw ie 
w y w a rły  otrzeźw iający w pływ  na gab inet wiedt ó- 
ski. i  J e  nie dość je s t sam ych tylko słów  pokojo­
wych i. unikania prowokacyi, —  potrzeba czy­
nów , i w  oczekiwaniu tych czynnych dowodów, 
s tw ie rd z a m y  ty lko  zm ianę w usposobieniu decy 
d ują,e; ch sfer w W iedniu, która uw ydatn iła  się 
w  ir/ow ie tronow ej i w wywodzie politycznym  
austT o-w ęgiersk iego  m in istra  spraw  zagran icz­
n y  y-h*.

Z  Austro- Węgier.
N a ostainiem  posiedzeniu nieustającej komisyi 

d la  procedury  cywilnej żyw ą d y sk u s ję  wywołała 
kw estya, czy skargi o re s ty tu c ję  m ają przedaw niać 
się w ciągu dziesięciu czy trzydziestu lat. R oz­
strzygnięcie tego py tan ia  odroczono na razie, gdyż 
pozostaje ono w związku, jak1 w pływ  nia m ieć 
wniesienie skarg i resty tucyjnej na bieg przeda 
w nienia z praw a cyw ilnego W niosek p P e r g e l  
ta ,  aby zezwolić na re s ty tu c ję  z powodu złej 0- 
Iro n y , kom isya odrzuciła. P rzep isy  o postępow a­
niu nakazow em  i wekslowem , oraz o sądach po­
lubow nych  załatw iono, a w śród obrad nad p rze ­
pisam i o postępow aniu w spraw ach  z najm u we­
zw ano rząd, aby zebrał istniejące w pojedynczych 
m iejscowościach zwyczaje co do w ypow iedzenia 
najm ów i dzierżaw.

W czoraj m iał się odbyć w N y m  n u r k u  za­
pow iedziany od daw na wiec m łodoczeskich m ę­
żów zaufania. Zarów no te rm in , jak  i m iejsce wie­

cu trzym ano w tajem nicy. Z aproszenia rozesłano 
La podstaw ie daw nej organizacyi tak, że w łaści­
wi przyw ódcy s tronn ic tw a radykalnego nie o trzy­
m ali zaproszenia. W iec m iał przedew szystk iem  
uchw alić znane w nioski co do zm iany taktyki, a 
dopiero potem  m iano zaw ezwać radykalnych  do 
i* ’,' ?u w obradach.

7 ■ u-zykładem M łodoczechów m a 14 paździer- 
n . dbyć się w P r a d z e  zjazd niem ieckich 

zaufania z C z e c h .  P rzed  wiecem  oJbę- 
®*ie i "  października przed  południem  posie 
dz. ie 1.. ńeckiego kom itetu wykonawczego, a 
po p. iu d11 . Trom adzen e niem ieckich posłów na 
sejm  :\:e; i „hw ały ja  zapadły w sobotę na 
posiedze.au niem ieckiego kom iteiu wykonawczego
0 którem  rozesłano następujący kom unikat nie 
grzeszący ja sn o śc ią :

„K om itet wykonawczy uiem ieckich posłów  sej­
mowych pow ziął następującą u c h w a łę : Mężów 
zaufani? narodu niem ieckiego należy zw ołać na 
dzieć 14 października br. do P r a g i  na wiec z 
następującym  porządkiem  dziennym : 1) spraw oz­
danie tym czasow ego prezydyum  z dotychczasow ej 
działalności, ?) spraw ozdanie o położeniu pohty- 
cznem  i narodow ościowem . P rzy  obu punktach 
m ają zapaść odpow iednie uchw ały. L iczb i mężów 
zaufania wynosi wraz z posłam i 500 tak, ie  na­
ród niem iecki będzie m iał jednakow ą reprezenta- 
cyę przez osobistośei w ybrane przez kom itety po ­
wiatowe co jest tra d y c ją  doskonałej organizacyi 
stronn ic tw a niem ieckiego w C z e c h a c h "

W ęgierska Izoa poselska rozpocznie obrady 8 
października, a już następnego dnia dr. W e k e  r
1 e przedłoży budżet i wypowie wywód sk a r­
bowy.

W iedeńskie dzienniki otrzym ały te leg ram  z 
G r a c  u. w edle którego nie u lega żadnej w ątpli­
wości że cesarz nie odmówi saokcyi ustaw ko 
ścielnycb. T elegram  donosi dalej, ze episkopat 
nie uczeni żadnegG kroku który m iałby cechę 
agitacyjną Inb dem onstracyjną. Rów nież W atykan 
nie zacheeał kleru do takich kroków zam ącają­
cych spokój w kraju, a papieżowi spraw iłoby fo 
boleść gdyby mężowie kościoła przyczynili się 
do zakłócenia pokoju. W  końcu zapew nia te le­
gram , że książę p rym as nie poprow adzi przeci­
wników ustaw  przed tron  królewski.

Z  Petersburga.
K orespondenci petersburscy  rozm aitych pism 

zagran icznych  zgodnie donoszą, że w stolicy za 
czynają się już niepokoić o stan  zdrow ia cara 
W iedziano już daw no, że car jest chory  i że do 
Biarowieży po jechał z polecenia lekarza Z a c h a -  
r i n a ,  ale obecnie otrzym ano w P ete rsb u rg u  z 
Białowieży i Spały w cale uiezadowalniające w ie­
ści o zdrowiu cara K oiesponden t Koln. Ztg  do ­
nosi, iż w P ete rsb u rg u  krążą pogłoski, że choro­
ba cara p rzybrała  niebezpieczny charak ter, a przy- 
tem  car m iał się przeziębić. Zapow iedziany w o- 
statn im  czasie wyjazd rodziny carsKiej do K rym u 
został znowu odroczony, ponieważ i w południo­
wej Kosy' m a być niepogoda, a podobno także 
z tej przyczyny, że stan  zdrow ia cara nie pozwą 
la mu w danej chw ^i przedsiębrać tak dalekiej 
podróży

Carewicz Mikołaj, jak  pierw ej postanowiono, 
m a podobno z końcem  w rześnia pojechać do D arm ­
stadtu , ale o w esela nie m a jeszcze pew nych 
wiadomości w każdym tazje, jak zapew nia kore­
spondent Koln Ztg  nie m ożna się spodziewać 
zaślubin p rzed  wiosną.

W  tym s»m ym  num erze petersbursk i korespon­
d en t Koln. Ztg  donosi: „W  końcu i ze strony 
rosyjskiej przyzirano, że fałszywy baron U ngern- 
S te rn b e rg  nazyw a się rzeczywiście Jagołkow ski i 
że aresztow ano go w P ete rsb u rg u  niebaw em  po 
weselu carew iczów ny Ksenii. J e s t on synem  ro 
syjskiego urzędnika, uczęszczał do szkół w P e ­
te rsbu rgu  i ze szkół wydalony zosial Polieya p e­
te rsbu rska już w lipcu o trzym ała wiadom ość od 
po lic ji paryskiej, że trzech  n iebezpiecznych re ­
w olucjon istów  ma udać się z P aryża do P e te rs ­
burga przez N iem cy. Agenci francuscy śledzili 
ich w d rodze ; dw óch z nich zostało w N iem ­
czech, a trzeci. Jagołkow ski, po jechał do P e te rs ­
burga. Polieya rosyjska dzięki usłużności policyi 
francuskiej w ytropiła go, obserw ow ała go czas 
,akiś. następnie aresztow ano go. M ówią że Ja g o ł­
kowski przyw iózł ze sobą dynam it i bom by zu­
pełnie nowe; konstrukcji które dostały się w rę ­
ce po luy i. Ze Jagołkow ski w espół ze sw ym i to 
w arzyszann chciał wykouać zam ach na cara w 
P e te rsb u rg u  lub podczas m anew rów  w S m oleń­
sku, k tóre nagle odw ołano, — zdaje się to me 
ulegać już  żaduej w ątpliw ości".

Z  Bułgaryi. Wybory do sobrania.
W czoraj odbyw ały się w Bułgaryi w ybory do 

sobrania. Od w yniku ich zależą losy gabinetu  
S oiłowa. Russofile rozwijają niesłychaną, działal­
ność, zw łaszcza w południow ej części kraju , gdzie 
licznych znajdują zwolenników, W północnej 
części kraju rozw inął loty D ragan C a uk o w. 
Rozrzucił on w  przeddzień  wyborów po ulicach 
stolicy pism o ulotne z ośw iadczeniem , że Rusya 
zostaje na stanow isku, jakie określono w Praw. 
W iestniku  z dnia 11 lutego 1888 roku. M iano­
wicie powiedziano w tedy, że Rosya dom aga się 
spełn ien ia postanow ień berlińsk iego  trak ta tu  po 
kojowego, przez co rozum ieć należy p o n o w n y  
w y b ó r  k s i ę c i a  przez Robrauie, w yszłe z w ol­
nych wyborów, a przez Rnsyę za takie uznane. 
Gdyby tylko sobranie spełn iło  swoje g łów ne za­
d an ie : przyw rócenie stosunków  z R o sją , —  u ła ­
tw iłoby tern sam em  uregulow anie innych  kwe- 
styj.

Rosya —  tw ierdzi Oankow —  nie żąda od 
B ułgaryi żadnych gw arancyj i B ułgarya żadnych 
nie powinna żądać od Rosyi. W szystkie stro n ­
n ic tw a liberalne , z w ykluczeniem  zwolenników 
S tam bułow a, których C a n k o w  naw et nie bie 
rze w rachubę, pow nny się połą zyć.

Oankow zrzucił więc m askę obłudy i stanął 
do walki z o tw artą przyłbicą. Dziw na rzecz je ­
dnak , ze kom itet cen tra lny  południow o bu łgar­
skich RussofiM w, u którego zgłosił Cankow swoją 
Kandydatur ę  do sobrania, uie podjął się iej po­
pierania iłóm acząc, że w południow ej Bułgaryi 
„ n i e  ma, C a n k o w i s t  ć w*. N a to n ra s t w pół- 
no cm j Bułgaryi w jb ó r  Cankow a uchodzi za 
p e w ny.

Do tej chw ili o w yniku w yborów  nie m am y 
pew nych  wiadomości.

Półnrzędow a p rasa  bu łgarska przy ję ła erpose 
Kalnoky’ego z udanem  zadow oleniem .

Najwidoczniej nie chciano rozgłaszać w kraju,

że w A u stro -W ęg rzech  tak się zgurszono osla- 
tiiiem i w ypadkam i w B ułgaryi.

Z  wojny chińsko-japońskiej.
Je s t  już rzeczą spraw dzoną, że C lrń e z jc y  ta k ­

że w  bitw ie m orskiej, stoczouej 17 b. m. w za­
toce KoreańsKiej u ujścia rzeki Ja lu , dotkliwą 
ponieśli klęskę, a flota ich od zupełnego rozb ci a 
i pogrom u tylko nocną ucieczką zd Ja ta  się u ra­
tować. Zwycięzca, japoński adm irał 1 1 o , podaje 
w raporcie swoim  następujące szczegóły tej b i­
twy :

Bitw a trw ała  przez cały dzień, aż do nocy, 
która uniem ożliw iła dalsze prow adzenie bitwy. 
Cztery statk i chińskie zostary roztrzaskane i na 
dno m orza strącone, trzy statki japońskie zapa- 
loLe zostały przez g ran a ty  chińskie. P rzez noc 
um knęła resz ta  floty chińskiej. Uszkodzone statki 
japońsk ie z trudnością m ogły je ścigać i pow ró­
ciły do H ai jang-tai. Z japońskich  statków  żaden 
nie został zatopiony. U szkodzone statki japońskie 
napraw iono w zatoce. Japończycy  utracili 180 w 
rannych  i zabitych. Na statku adm iralskim  pad ł 
pierw szy poiucznik  i 51 m arynarzy, 4 oficerów 
i 52 żołnierzy było rannych .

B l r o n l k a .
/» r- ,k ó w . 24 września.

Narodowa uroczystość na kresach. W sobotę 
dnia 29 b m. odbędzie się w B i a ł y  uroczystość 
wielkiej dla polskiej sprawy doniosłości. Poświęcony 
bęizia w ł a s n y  g n t a o h  d l a  p o l s k i e j  C z y  
t e 1 n I. Długie starania prace kresowej braci uwień- 
ozme zostały pomyślnym skntk.eia. Polonia na kre 
B»eh wzrasta w siły, powoli zdobywając Drasrr 
które s ę j-i słnszm e naleZą Taka to już dola Do 
laka, że na własnej ojozyetej ziemi musi walczyć 
nictylko o kawalel chleba, który mu wydzierają 
ot)-y, ale także o p ;aw a, o sprawiedliw iść i ró 
wn -uprawnienie z przybyszam i Braci kresowej któ 
ra walką w ytrw ałą zdobyła już pewne prawa i —  
da Bóg rozszerzy je —  uznanie całego narodu się 
m ltży  za wytrwuUść, energię, za gorliwą pracę w 
naruiowym  kierunku dla wieliriego celu, /a  ratowa­
nie zagrożonych granic.

Próg am uroczystość* w Biały jeat następujący : 
O godzinie 9 rano nabożeństwo, o 10 poświęcenie 
gmachu i oddanie prezesowi, o 3 po p fludnin przed 
stawienie dla dzieci, o 7 wieczorem przedstawienie 
amatorskie po n :em rant

Na tę uroczystość wybiera się z K raktw a zna­
czne grom  osób.

Na budowę polskiej szkoły na kresach zebrały 
panie Bujwidowa i Borońska podczas uczty dla Wiel 
kopolan w sali strzeleckie, 110 złr.

Wiadomości osobiste. Arcy książę Franci izek 
Ferdynand d’Este przejechał wczoraj wieczorem 
przez Kraków do Wiednia.

Marszalek krajowy ks. bangnszku dziś rano prze­
jechał p*-zez Kraków ze Lwowa do Wiednia.

Doktorat honoris causa nadał, jak  donosil śmy 
dawniej, wydział filozoficzny iwowski hr. W łodzi­
mierz wi D/.iedus?yckiemti Onegdaj deputacja uni 
wersytpeka wręczyła hr. D. dyplom

W ydział k rak . T ow . „O św ia ty  ludow ej" ode 
brał w dniu 21 b. m. z rąk p. Franciszka Slęka 
dyrektora Kasy oszczędnośoi m kŁnfcow* - ■ * - • ! « - ,  
T ow arzy /w a 20.000 marek w 20-ta  a k c y a c h  
B a n k u  z i e m s k i e g o  w F o z n r n i u  Nra 1059 
do 1078 jo  1.000 marek z talonami od r. 1893/4 
birżącemi oraz tytułem zaległych procentów za lata 
poprzednie gotówkę 3 200 m arek, a to 2 800 m a­
rek w banknota'h  pruskich, zaś 400 marek w zło 
de. Ten hojny dar Dyrekcyi Bankn ziemskiego w 
Poznauiu jest wypływem nchwary b Komitetu gali- 
cyjskiege dla ^praw tego B auku, a uchw ała ta  za­
padłe za inicjatyw ą p. Kazimierza Langiego, b se­
kretarze rzeczonego komitetu któremu t ż w pierw­
szym rzędzie wydział Towarzystwa zawdzięcza tak 
hoiną ofiarę.

Ślub. Dnia 23 b. m. w Szczakowej w kaplicy 
m ejscowej ' l. Miodowicz z Przeworaka pobł igosł.i- 
w ił związjfc małżeński panny Wandy Kretsohmann, 
córki ś. p. Jana i Genowefy z Konopków, z panem 
Adamem Bogdanim, nrz-rduikiem poczty w Krakowie 
na dworca, synem ś. p. Edw arda i Antoniny z Za­
górskie b,

0  r e p e r to a r  t s a i r u  m iejsk iego  upominają się 
czytelnicy naszego p ism a: Z C h r z a n o w a  piszą 
n a m :

„Szanowna Redakcjo! Pozakrakowscy miłośnicy 
teatru, zwłaszcza czytelnicy dziennika Szan Redak­
cji, nie wiedzą naw et, jakie sztuki bywaja grane 
w teatrze krakowskim, do którego nieraz bardzo 
ehętnieby się udali, upraszają oni więc najuprzej 
miej szan. Redakcyę o łaskawe ogłaszanie, tak iak 
dawniej, repertoarn t j atru  miejskiego w K akowie 
Spodziewając s'ę, ie  Szan. R edakcja życzenia terna 
zadość uczynić zechce itd.
- Na p:smo powyższe odpowiadamy, ie  repertoaru 
tygodniowego, z przyczyn od nas niezależnych nie 
przysyła obecnie dyrekeya teatiu  miejstiego ani 
nam, ani inn im  dziennikom miejscowym, i to jest 
powodem jedynym, że słusznym żądaniom naszych 
czytelników i  pow iacyi nie możemy na razie noży­
nie zadość

Z teairu miejskiego donoszą nam : Z dniem jn 
t"/ejszym przeditawienia rozpoczynać się Dędą o go­
dzinie 7, daną będzie zawsze m le widziana kome- 
dya M Bałuckiego p. t „Dom otwa ty", w której 
to wystąpi po raz pierwszy nowo zaangażowana 
pani Senowska w roli Pulcheryi.

Zmarli, z  Im m erstadt (Bawarya) otrzymujpmy 
wiadomość o zgonie Matyldy Ł u s z c z  y ń s Ł i e j  
nauczycielki tutejszego seminaryum żeńskiego. —  
Zmarła, zamieszkała w Krakowie od lat dwudzie 
stu, inauą była w sc.erokich kołach i ogólną cie­
szyła się sympatyą. Śmierć jej dotKnęła boleśnie nie- 
tylko rodzinę i przyjaciół, ale i liczne grono uczeu 
nic.

Z Botilangerów W iktorya S z c z e p a ń s k a , ,  żona 
koncepisty magistratu, zma ła  w Przemyślu w 29 
roku życia.

Z p lacu  w y s ta w y . (W . Dor.) L w ó w ,  23 wrze­
śnia. Przedewsiystkiem parę słów rznpełnieuia te­
legramu o pobycie arcyksięoia Frani iszka Ferdy­
nanda dE ste . Najbardziej pidobała mu się pano­
ram a, k tó ra , jak powiedział, przeszła jego wyobra­
żenie. jakie sobie Wyrobił z dziennikarskich reoen- 
zyj. Pc panoramie, zwiedzał arcykaiążę pawilon prze­
mysłowy architektury, h r A. Potockiego i t. d. —  
O g1 dz 11 poje-hał aroyksiążę do m iaBta, aby zło­
żyć wizytę głównokomenderująoemn ks. Windisoh-

graetzowi. Po śniadania w resituraeyi Gerarda zwie­
dzał arcyksiążę etnografię, a wiele okazów stąd za­
kupionych pomnoży zbiory areyksięcis,. Wieczorem 
tańczył u ks. A. Sapiehy, gdzie się odbył rau t k tó ­
ry się przeciągnął do godz. 4 rano.

D?iś w niedziele znown od lan a  pełno na w y­
stawie.

Na placu wystawy bawi d iitiaj wycieczka 21 
wójtów i „honoracjorów" wiejskich z Sieniawczy- 
zny, dóbr ks. A. Czartoryskiego, wysłanych jego ko­
sztem. Wycieczkę prowadził p. Mielnicki i Korol

Z żywern zaintererowBniem sootkałr się wycieczka 
zakopiafska. której przybycie już opow iadałem  Go­
ścinę dostali oni w Stowarzyszeniu młodzieży ręko­
dzielniczej „Skała". Oprowadzali ich po w y sta w ie  
dziennikarze tak poważni jak Platon Kosteck1, a 
panoramę im objaśniał p. Styka.

Tombola udała się świetnie. Główne trzy w yg ra ­
ne stanow iiy: serwis kompletny na 12 osób, koń 
„hucuł" i nożna maszyua do szycia. Dopiero pod 
koniec deszcz leksi zaczął kropić. Jednak więcej niż 
on napsnli ludziom krwi po lic janci, którzy wymy­
ślali sami dla publiczności najrozmaitsze rozkazy i 
„po iwowbKn", t j w zbaczuie mniej niż grzeozny 
sposób je w czyn wprowadzali. Publiczność nie m ia­
ła  się nawet komu puokarżyć, bo eksponowany na 
p acn konisarz policji nie zajmuje się tak nudnemi 
rzeczami jak spełnienie s.sego obowiązki.

P. Koziełło Paklowaki oprócz Styki „Na via Ap- 
pia" kupił Jaroszyńskiego „Polowanie nu lisy" i 
Poświkowej „Owoce*. Ministerstwo oświaty aaknpi- 
ło Brandta „Matkę Boską" za 10 000 złr. P ufesor 
szkoły p.-ztmysrowej we Lw owie, Julian bełtow .^i, 
ofiarował na własnc-ść gminy m. Lwowa wielką 
rzeź-ę, umieszczoną w pałacu sztuk pięknych; „Sto 
l a t — upadli nie umarli*. Dotąd zakupiono obrazów 
na wystawie za sumę około 40.000 złr.

Dyrekeya wystawy rbzesłata do wszystkich wy­
stawców następujący k m u n ik a / Chcąc ułatw ić ę_ 
wystawe.om zbyt p/zedmiotów wystawionych a dotąd 
nie sprzedanych, postanowiła dyrekeya wystawy 
nrz dzić wysprzedaż tychże przedmiotów, począwszy 
od 9 do 15 października. Upraszamy tedy W Pana 
w własnym interesie o nadesłanie nam s ^ su  pized- 
miotów wystawionych, a przeznaczonych do sprze­
daży, z wym eoieniem najniższych orni najdalej do 
1 pażdaernika.

Wystawę Kościuszkowską we Lwowie zwie­
dziło od dnia otwarcia do 22 bm włącznie za b i ­
letami płatnem i 688 605  osób, za permanentkami, 
z któiych trzy czwarte są płatne 129.096 osób, —  
razem 817.701 Or.ób

Gube-nator wołyński gen. Suchodolski przybył 
* Żytomierza do Lwowa celem przypatrzenia się na- 
szej wystawie. Cicerouem jest mu p. Marków, reda­
ktor Hałyczanina.

Wiec kandydatów adwokatury odbędzie się we 
Lwowie w dniach 6 i 7 października. Komitet ro­
zesłał już zaproszenia do kanajdaiów  adwokatury 
w Galicyi, Śląsku i Bukowinie. Komisya zaś refe­
ratowa powzięła uchwalę określając sprawy, ja- 
kiemi się wiec zajmie drogą obrad. Najważniejszą 
jest sp. awa organizacyi kandydatów adwokatury. To 
toż najpierw przyjdzie pod oorady kwestya, nr ja ­
kich podstawach ma się odbyć ta  organizae/a, czy 
mianowicie ma być zawiązane jedno stowarzyszenie, 
czy też odrębne stow arzyszeni według pewnych 
okręgów i związek tycn towarzystw Prócz tej aso- 
oyacyi poruszoną będzie sprawa organizacji u s ta ­
wowej, a mianowicie kwestya dążer.ia do utworze- 
» “ w .AraŁze [«hj  iam dydatj ,v adwoka­
tury, wraz z unormowaniem ptosmisTi* taniej Izby 
do Izby adwokackiej. Względnie spraw a osiągnięcia 
zastępstwa w Izbach adwokacKioh przez delegatów 
z grona kandydatów adwokatury. Nie mniej ważną 
pod względem społtczuym będzie sprawa, jaką wiec 
poruszy, co do warunków dotyczących osiągnięcia 
adwokatury. Do tej grupy należeć będą spra­
wy praktyki sądowej w kierunkach następują 
iy "h : a) czy praktyka ta  jest konieczną, b) czy ma 
być przedłużoną poza dzisiejszy czas ustalony, c) czy 
ma być bezpłatną, czyli za adjutnm  i d) czy ma 
być ograuićzoną ilość lat po doktoracie i ilość lat 
praktyki po egzaminie adwokackim — do osiągnięcia 
adwokatury.

Dalej omówioną będzie sprawa egzaminów adwo 
kacKich. co do terminu ich składania i co do kouii- 
syj egzaminacyjnych —  czy one się mają składać te  
sędziów i adwokatów, czy też wyłącznie z adwoka. 
tów. Wreszcie w tej grupie poruszoną będzie spra­
wa „numerus claususu i nom inacja adwokatów. 
Nie mniej żywotną będzie spraw a dopuszczenia 
prawników innego zawodu do adwokatury, a więc 
zezwalanie emerytowanym radcom na otwieranie k&n- 
calaryj adwokackieh, jakoteż krytyka i środki za" 
radoze przeciw t. z\,. praktyce „fikcyjnej".

Dalsza grupa obejmgje narady nad sprawą d°’ 
tycząca praw stanu z komrretnemi postulatami 00 
do zastępstwa koncypientów adwokackich w 8pra* 
wach cywilnych i karnych.

Równ eż zajmie się wiec sprawam i dotycząc0111' 
interesów stanu, Tu należą: Pokątne pisarstwo i
zwalczanie tegoż Utrzymywanie w kancelaryach t. 
zw. „solicitatorow" tj. koncypientów „de 
lecz bez stndyów. Dalej —  jednorazowy czas Pr»- 
cy, wzg ędnie sprawa wyzni ozania terminów sądo­
wych na godziny popołudniowe. Prócz tego z-*jmie 
się wiec sprawą ubezpieczenia na wypadek choroby 
i nieudolności do pracy i stosunek do kas choryeh.

W końcu Drzedstawioną będzie wiecowi 8pra#r 
zakożenia czasopisma, jako organu broniącego pr*w 
i interesów kandydatów adwokatury. T*k obszórpy 
zakres narad wiecu przedstawi;?, zarazek «o  i d*10- 
ły, w jakich mogą być zgłaszane reft-raty yrz»7 
uczestników wiecu. Reieraty te, jeżel* j e ucze*tnicy 
w myśl rozesłanej odezwy zgłoszą do 25 b- m., 
oceni komitet organizacyjny, p.zydzieli do od0OSa0j 
grnpy i wyd-ukowawszy takowe, wstawi w porz%~ 
aek dzienny. A nsdto poweźmie komitet takhwałę 
swoją we wszystkich tych działach i w® formie 
wniosków podda pod obrady wiecu. Komit0! orga­
nizacyjny przed wiecem roześle dru'-owane referaty 
i wnioski wszystkim kandydatom i dwokatury w tych 
prowincjach. Na teraz zawitdarpia wszystkich k o ­
legów że wszelkie listy i wkładKi na Karty ncze” 
stnietwa (w kwocie 2 złr.) należy nadsyłać Da ręce 
dr. Włodzimierza M ojo h n a o k i e g o,  !. Ft«dry 
liczba 7 we Lwowie.

Ks. Stanisław Stojałowski przeniósł *'ę * dye-
cezyi lwowskiej do dyeuetyi antv«rsltją | w ''itarno- 
górze Odtąd przełożonym jego jest arofbiskup Mili. 
ncwicz w A nti/ari. Który z okazyi przyjęcia kt. Sto- 
jałowBkiego do Bwej dyecezyi wydał t»ztępijąee 
; ism o:

„F. Szymon Miliioyić, z bożego zmitowania i s 
Stolicy Apostolskiej łaski arcybiskup antivar i i1 czyli 
diokleński, prymas Królestwa Serbii itd.
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„Czytającym pozdrowienie! Wszystkim i każdemu 
z osobna pismo to nasze ozytająoym, jako rzeoz 
wiary godną stwierdzamy i poświadczamy, żeśmy 
ukochanemu nam w Chrystusie Wielebnemu JX. S ta­
nisławowi Stoja/owskiem u, kapłanowi n»szej metro 
politalnej arohidyeoezyi an tivarskiej, poznawszy i 
zważywszy wszystkie okolicznośoi, przedewszystkiem 
zaś przekonawszy się o jego chwalebnej gorliwości 
i starannej zdolności, z jaką mająo na oelu pomno­
żenie chwały Bożej i podniesienie oświaty chrześci­
jańskiego ludu i ostrzeganie go pized podszeptami 
rozsiewaczy błędów, poświęca się wydawaniu do- 
bryoh książek i gazetek katolickich, przychylając się 
do jego prośby, pozwoUnie duli do przebywania 
przez la t pięć poza naszą arcnidyecezyą antirar- 
ską w jakiejkolwiek dyecezyi Au stro-Węgier i odda­
wania sif tej swojej pożytecznej p rac y ; równocze­
śnie go , jak* kapłana katolickiego, żadnym , o ile 
naiu w Panu wiadomo, cenzurom nie podlegającego 
ani w jakikolwiek sposób od funkcyj świętych i po­
sługi ołtarza nie usuniętego, łaskawości i miłości 
bisknpów, w których dyecezyach przebywać będzie, 
szozerem sercem i gorąco polecamy.

„Dan w naszym pałaou aroybiskupim w .anti- 
van r. 1S 94.-

Przedstawienie amatorskie w lokalu Siowarzy 
szenia młodzieży handlowej ś c ią g n ę ło  wczoraj liczną 
publiczność. Odegrano jednoaktówkę Koziebrodzkiego 
„Stryj przyjeohał", or»z „ I ł - ec* mBzy Domnika. 
Obydwie komedyjki wypadły głaciso, a zgromadzeni 
goście 82, zodrze darzyli wykonawców oklaskami, 
wyróżniając dobrą g f  pp S. i K.

W Czernichowie odbyła się uroczystość otwar­
cia roku szkolnego i poświęcenia km a.hu interni­
stów. W  ur*oayBtoś<?i wzięli udział reprezentanoi 
wład* i aakolnictwa.

W K rynicy było tego roku, lj. cd 15 maja do 
12 września, 4623 osób.

Kolbuszowa, 22  września (Kor. N . Reformy). 
Zawiązało się tu K ło miejsouwe Tow. „Szkoły lu ­
dowej". Na dziś odbytem zebraniu wybrano nastę­
pujący za rząd : przewodniczącym p. Paw ła Niemczy- 
nowskiego, pocztm ist-za, zastępcą tegoż p Henryka 
Welflego, inspektora szkół ludowych, sekretarką na- 
uczyoielkę pannę W ładysławę Kr,*marzyńską, zastęp­
cą sekretarza dra Józefa Gorąozkę, adjunkta sądo­
wego, skarbnikiem nauczycielkę pannę Jadwigę Woj- 
now iką, zastępcą skarbnika p. S tanisław a Turskie­
go. adjunkta sądowego

Nowemn Kołu życzymy jak najlepszego powodze­
nia w zacnej obywatelskiej pracy

Z Wilna donoszą: Je st odwieczny zwyozaj, że kto 
pirtohodzi lab  przejeżdża ulicą Ostrobram ską, ten 
odkrywa głowę i z oczami awróeouemi na obraz 
N  Maryi Panny idzie powoli i cioho, aby nie prze- 
Fzkadzać modląoym się, któiyeh na trotoarach za­
wsze wielu klęczy. Wszelkie wozy, dorożki, prywa- 
t e powozy itd. jadą nega za nogą, a nawet Mo­
r a l e  przestrzegają tego zwyczaju. Lecz dnia 16 
bm. złam ał go tutejszy oberpoliomajster Rajewsk>j. 
Z ogromnym hałasem  pędził oo koń wyakoezy swoją 
trójką i kapelusza nie zdjął. W tem bez źadDej przy­
czyny wypadł z powozu na bruk i straszliwie się 
pokaleczył’ Nieprzytomnego i oblanego krwią zanie­
siono do pobliskiej apteki. Tu musiano mu zeszywać 
skórę na głowie, twarzy i piersiach. Ludność upa­
truje w tern sprawiedliwą karę za bluźnierstwo.

Niezwykłe wykopalisko, z  Szangai w Chinach 
donoszą, iż w kopalniach węgla w Hsing Knochow 
przystąpiono niedawno do otwarcia starodawnego 
szybu, cd wieków już nie eksploatowanego. Znale­
ziono tam 170 zwłok ludzkich, ofiar katastrofy 
która wydarzyła się przed . 400 Jaty. Nieszczęście to 
nic przebrzmiało w swoim ozasie bez śladu, gdyż 
w archiwach chińskieh znajdują tię o niem dokła­
dniejsze wzmianki. Zwłoki utrzymane były, w tak.m 
stanie, że zgnilizna nie czepiła się ich w tale. W y­
glądały one tak, jakby śmierć nastąpiła przed kilku 
godzinami. Gdy jednał- zabrano się do ich pogrze­
bania, okazało się, że rozsypują się w proch. .Robo­
tnicy chińscy na widok ten rozbiegli się w popło­
chu ; nic ich dotąd nie mogło skłonić do podjęcia 
robót w fatalnym niegdyś szybie.

Krwawy pojedynek dziewcząt. W miejsoowości 
Oneglia pod Genuą dwie dziewczyny zakochały się 
jeduoozeuie w jednym chłopcu Obie usiłowały przy­
ciągnąć go każda na swą stronę, w końca zaś do- 
Nzły do takiego rozjątrzenia, że postano , iły o przed­
miot WBpoluych afektów rozprawić się na noże. Po­
jedynek zakończył zię fatalnie. Starsza z dziewozyn, 
2 0 -letnia, trafiana nożem w seroe, padła na miejsou 
nieży m  ; m łodsza, 18-letnia, ujrzawszy- to, tym sa­
mym nożem, którym zadała śmiertelny cios rywal­
ce, poderżnęła sobie gardło.

Sposób na sposób. Dla uchronienia się ed zgu­
bnej dzfał'ln~śr-i to rped , dzisiejsze okręty wojenne 
użj wuja nutek metalowych, które rozpiutją się na­
okół okrętu. Torpeda wpadłszy w oka siatk i, wy- 
buoba nie dotykając okrętu, mówiąc językiem ma­
rynarskim zdycha, nie czyniąc wielkiej szkody. —  
Niebawem jednak orbrona ta nie wysUrt-zy, albo­
wiem jeden z oficerów m arynarki duńskiej wynalazł 
t. zw. „nożyce siatkowe", które, przymocowane do 
przedniego końca torpedy, przeoinają siatkę, dająo 
dof toroedzie do samego okrętu. Próby z tym no­
wym przyrządem zniszczenia, podjęte przez duńskie 
ministerstwo’ m arynark i dały doskonałe rezultaty.

Debiut adw oka ta . Gazety ateńskie opowiadają 
następującą ciekawą hfftojgSj debiutu młodego adwo­
kata miejscowego. Adwokat ów siedział w sali po­
siedzeń oczekując na pierwszego y 
Zbliża się do niego przewoduiozący. 
żony, który uje posiada obrońcy —

odniesionyoh jakoby przez mężne wojska Da lądzie i 
morzu. Pod wpływem tych wiadomości cesarz za­
pytał niedawno, ilu jeszcze pozostaje przy życiu żoł­
nierzy japońskioh i niezatopionycb japońsk;ch okrę
tów ?

Repertoar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  25 września: ,,Dom otwarty", ko- 
medya Bałuckiego.

życiu klienta. 
— „Oto oskai- 
rzeoze do nie-

go. -  Może pan zechcesz na swój debiut pi ■)jąć
i*go obronę V* —. 2 przyjemnością odpowiada
m łody adwokat, _ ”leoz pozWól mi p»n rddalić się 
z nim na parę minut do osobnego pokou . „Do­
brze. Mam nadzieję —  dodaje z uśmiechem prze­
wodnicząca, — że dasz mu pan najlsprz4 
dać możesz". —  Postaram sie" -— odpowiada ad-

 chwilęwok«t i oddala się ze swym klientem  P*Z,;Z 
słychać  ich głosy, które p óźnej milkną Adwokat 
pow.-aca sam jeden. „Gdzm oski rżony?11 *— P ^ a 
pizew odnń zący. „Oskarżony uciekł pizez okno" - 
odpowiada spokojnie m łody adwokat. —  „Co?“
woła ze zdumieniem przewodniczący.  „Spełniają®
pańską iostrukcyę, panie prezesie, dałem mu naj­
lepszą iadę, jaką dać mogłem."

Wiadomości o wojnie chińsku-japońskiej. Cały 
świat posiada mniej lub więcej dokładne wiadomo­
ści o przebiegu wojny chińsko tapońskiej i wszyscy 
wiedzą o zwycięstwach, odniesionyoh przez Jr.p ^  
czyków. Jeden tylko człowiek nie ma pojęcia ( 
istotnym stanie rzeczy na teatrze wojny, a jest nim., 
cesarz chiński. W edług dziennika D aily News, do- 
J^ sz ^ m ^ b e z u s ta n n i^ ^ m iiie m M y ^ h ^ ^ JT c ię s tw a  '

Dom bankowy i kantt
Kraków* .

Glosy w sprawie edslonięcia pomnika Mickiewicza.

Z Krakowa n»m piszą:
Nr. 215 N. Reformy podał pocieszająoą w iado­

mość, że nie wnnki nasze, a prawdopodobnie my 
„ m i doczekamy wreszoie odsłonięoia pomnika ś. p 
Adam Miokiewiczn. Ponieważ nadaliśoie prawo czy­
telnikom waszego dziennika zabierania głosu w tej 
sprawie, koizystamy z uprzejmego wezwania i oznaj 
mujemy, że przyczyny podane przez wat, naznacze­
nia dnia 4 lipoa na tę uroozystcść, uważamy za 
ważne i nie mogące podlegać najmniejszej od nikogo 
opozycyi.

Wiemy bowiem, że rodacy z najodleglejszych pi o - 
wincyj najhojniejsze składali na cel powyższy ofiary, 
słusznie więc nal ly  się im współudział w uroczy- 
s tuśei, w przeciwnym bowiem razie mogliby mieć 
żal usprawiedliwiony. Pamiętać jednak wypada i o 
tern że pierwszeństwo bytnośd na cbohcdzie należy 
bez zaprzeczenia rodzinie wieszcza. Podajemy więc 
autentyczną wiadomość, ż* gdy synowi ś. p. Adama, 
p. W ładysławowi, wspomniano przed paru miesią- 
>ami o zamiarze odsłonięcia pomnika w locznicę 
śmieroi ojca jego, p. W ładysław  wyrzekł; „Zupeł­
nie więu wątpię, abym w zimowej porze mógł się 
wybiać do Krakowa."

Przezorno ć nakazuje przypuszczać, że przeszkody 
do przyjazdu w takiej porze mogłyby istnieć także 
i dla innych członków rodziny.

Z Mszany Dolnej piszą n a m :
Pominąwszy już niekorzystną porę jesienną do 

wiadomej uroczystości, pamiętać należy, iż odsłonię­
cie pomnika odbyć się powinno z jak największą 
okazalośoią, do czego Bię niezawodnie przyczynia 
możliwie jak największa ilość uozestDików.

Za 4 lipoa 1895 przem aw ia:
1) Za mało ozasu do przygotowania odpowiedniej 

Uroczystości w jesieni.
2) Społeczeństwu polskie zajęte jest na razie tak 

wystawą krajową, iż uroczystość Mickiewiozowska 
na temby zawize ooś ucierpiała.

3) Bardzo prawdopodobne przypuszozeoie, iż na 
uroczystość w r. 1895 przybędą setki ludnośoi, któ­
re w tym roku mimo najszczerszyoh chęci w niej 
nie mogłyby wziąć udziału, już to z powudu w yda­
tków zwiedzenia wyotawy, już to z powcdu wycie­
czek do miejso kąpielowych, a  urzędnicy z powodu 
wyzyskanych urlopów. Mająo zaś czas przygotowa­
nia się odpowiedniego i uregulowania swych stosun­
ków do 4 lipca 1895. gdzie tylko serce bije pol­
skie, wszystko spieszyłoby uczcić wieszcza i zagrzać 
s:ę w Panteonie pamiątek narodowych d ' nowej 
walki z wrogami naszej przyszłości. Toż samo mo­
żna powiedzieć 1 o komitecie uroczystości nie ubli­
żając bynajmniej jego obywatelskiej ani patryotyczne; 
gorliwości. Skrzętność i izntuość nasza s podobnych 
oksl oznośclach zanadto jest debrze znana abyśmy 
tym razem mogli mieć o niej pooblebniejsac wyo­
brażenie. Komitet miałby zresz'ą czas rozesłać ode 
zwy i programy uroozystośoi w najdalsze zakątki, 
gdiie przebywa ludność polska.

4) W roku 1895 przypada setna rooznioa trze­
ciego rozb uru Polsci. Słuszną je st rzeozą. abyśmy 
rozpam.ętywnjcio tę bolesną rocznicę, zagrzali się u- 
roozystością Mickiewiczowską, manifestując zaraza ii 
naszą żywotność, naszą miłość ideałów i haseł na­
rodowych. Czekaliśmy tak długo na pom nik— więo 
zahartowani w cierpliwości, możemy jeszoz* czekać 
do 4 lipoa 1895, mająo jednak to błogie przekona­
nie, iż odroczenie uroczystości nietylko uczozemu 
wieszcza narodowego, ale nawet biednej Ojczyźnie 
naszej wyjdzie na pożytek i chw ełę , gdy w setną 
rocznioę trzecicgi rozbioru my u pomnika naszegn 
wieszcza zanucimy hymn nadziei i wolności, hymn 
otuchy i wiary w lepszą przyszłość, rozpamiętywu- 
jąo potęgę duchową wieszcza i geniusza słowa poi 
skiego. K . S.

Głosy publiczne.

Ze Słotwiny piszą nam : Dnia 12 b. m. żegna­
liśmy p. Szczęsnego W o d z ic z k ę , naczelnika stacyi 
kolei, przeniesionego na takąż posadę do Kalwaryf 
Kilkidziesiąt osób z Brzeska. Słotwiny, Okooima i 
okolioy zgromadziło się na ucztę pożegnalną, da „ o 
w licznych toastach w rraz żalu i usnaiiia zasług 
odchodzącego p. Wodzlo*ki. W  ozatie swego 11-le- 
tniegs pobytu w Słotwinie odznaozał się bowiem 
rzadką uprzejmością dla stron i podwładnych urzę­
dników ; dom jego był ogniskiem gośoinnośoi w Słe- 
tw inie, a towarzyskie przymioty zjednały mu po­
wszechną sympatyę. W roku zeszłym założył sło- 
twińsko brzeskiego „Sokoła" i jako prezes dbał o 
rozwój tegoż, apaia ta  gimnast czne, umundurowanie, 
zabawy, oraz urządził wieczorek ku uczczeniu pa­
mięci Kościuszkowrk ej, Zawsze życzliwy każdemu, 
czynny, energ;ozny w służbie, zostawia po sobie 
prawdziwy żal wszystkich.

—  7biory Roilego. Nabywca cennych zbiorów 
A. J . Roilego, hr. Orłowski, zrkupił od sukcesorów 
wszystkie papiery dawne stare akta, atóre zmarły 
z zamiłowaniem zbiprał, o ile się tylko one odno­
siły do gubernii podolskiej Wyjątek z tego stano­
wią tylko rękopisy rzeczy, przygotowanych już do 
wydania, jakoteż wsze'kie dokumenty i nadania, 
ściągające się do historyi rodziny Potockich, które, 
na mocy odnośnego układu, zawartego pomiędzy 
sukcesorami dra Roli-go, hr. Orłowskim i wyż-j 
wymienioną rodziną, pi zeszły na rzecz tej ostatuiej. 
Księgozbiór, zawierający 6.000 tomów tytułów, prze­
wieziony zosta1, do L w ow a; rękopisy powierzono do 
ogłoszenia drukiem księgarzom lwowskim

Dział ekonomiczny.
II Zjazd w sprawach Kas chorych Galicyi i 

B towiny odbędzie się 14 i 15 października w 
sali ratuszow ej we Lw ow ie.

Porządek d z ien n y :- 1. Zagajenie. 2. W ybór 
biura. 8. Spraw ozdanie kom isyi wykonawcze). 4. 
M em oryał w spraw ach  ubezpieczenia. -5. A nkieta 
jaką m inisterstw o zwoła. 6. K asa chorych na pro- 
w incyi i jej działalność. 7. W nioski.

Zarządy m ają do 8 października podać nazw i­
ska delegatów , by im karty  w ysłano i o ich u 
m ieszczeniu pom yślano.

Uroczyste otwarcie wystawy technicznej dla 
drobnego przem ysłu  odbyło się w Pradze. P re ­
zes Izby  handlow ej w ypow iedział m owę, k tórą 
zakończył słow am i: „W szyscy bez różnicy stanu

narodow ości sta ra jm y  się pracować w spólnie . 
zgodnie dla dobra naszej ojczyzny pod hasłem  

V iribus unitis".
Urodzaj we Francyi. W edle urzędow ych da- 

a f nn! n „r:  ,b- zbiór pszenicy i żyta wyniesie 
121.000.00(0 h ek to l.; w 1893 w yniósł 97V0Q0.000

7 -0 7 2 h:o n \ r u U 1893 byłc obsianych ozimin47 ,072 .000  bekt., zaś w r. 1894 6 968 .000  h e ­
ktarów.

Pociąg błyskawiczny już w październiku, je ­
dnocześnie z w prow adzaniem  zim owego rozkładu 
n ?■' z aule p r o w a d z o n y  m iędzy Paryżem , 
B erlinem , W arszaw ą i M oskwą, skracający po­
dróż na powyższej p rzestrzen i blisko o całą do­
bę. Pociąg ten m a kursow ać tylko dw a razy ty ­
godniowo i posiadać w yłącznie wagony klasy I, 
wagony sypialne jeden  restauracy jny . Pociąg 
błyskawiczny, w ychodzący z Paryża, będzie l e z  
zm iany wagonów dochodził do stacyi tow arow ej 
kolei w iedeńskiej w W arszaw ie i następnie po­
dąży koleją obw odow ą do dw orca kolei terespol- 
skiej. Cały projekt pociągu błyskaw icznego mię 
dzy Paryżem  a M oskw ą zyskał już aprobatę w ła­
ściwych w ładz i zgodę zarządów kolejowych.

8 p * s l r * e i e a l a  * ie t e * r * l * g i c i ] >  '
(podług obserwatorium  krakowskiego),

B oków, dniu 24 wrześi ,a
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Wiadomości n a ito . literach i artystyczne.
—  Krótki życiorys
portretem znajduje się 

kowskich, we wszystkich 
nych po cenie 5 centów

Stefana Baszczyńskiego
w kilku księgarniach kra- 
lwowskich i prowincyonal- 
tylko za egzemplarz w ce­

lu ułatw ienia licznym przyjaciołom zmarłego naby­
wania tej pamiątki. —  W tychże księgarniach znaj- 
dują się 1 wszystkie dzieła jego do nabycia.

Telegramy „Nowej Reformy"

(T il qramy własne „Row»j R  torm rL)
Wiedeń, 24 września. Montagseeitung o trzy­

m ała te legram  z Berlina, donoszący, że zdrow ie 
c a r t  znaczni^ się pogorszyło, co m a m ieć źródło 
w przykrych  spraw ach familijnych.

Wiedeń. 24 września. Montagsrevue donosi, że 
w edług  wiadomości z Sofii, uznanie księcia F e r ­
dynanda przez Rosyę wkrótce nastąpić.

(lelegranj) Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń 24 września. P rzed po łudniem  odoyło 

się w sa/i Tow arzystwa m uzycznego uroczyste 
otwarcie kongresu  przyrodników  niem ieckich w 
obecności arcyksięcia R ainera, p rezyden ta  m ini­
strów , m in istra  M adejskiego, B acąuehem a i F al- 
kenhayna. W liczbie 2 .000 uczestników znajdo- 
w a'i się B ergm ann, L eyden z Berlina, Siemssen, 
Ridfieiseh z M onachium , N eum ayer z H eidelber- 
ga, Bruno z Tuebingen.

K ierow nik kongresu radca dw oru K r n e r  
zagaił zebranie, wznosząc ok izyk  na cześć obu 
m onarchów  pokoju cesarza niem ieckiego i cesa­
rza A ustro -W ęg ier i zaproponow ał aby obu m o­
narchów  telegraficznie uwiadom iono o hołdzie, 
jaki kongres im składa.

M inister oświaty M a d e y s k i  w d.t.ż.°zem 
przem ów ieniu, które przyjęto z wielkim s;apałem, 
podniósł zdumiewającą sz/bkość postępów przy­
rodoznaw stw a i wyraził przekonanie, ze oba­
wa, iżby postępy wiedzy przyrodniczej nie za­
szkodziły idealnym  dążeniom ludzkości, je s t s a -  
nowezo nieuzasadnioną. Im  większe bowiem po-
siępy  czyni p r z y  r o dc  z n a w s t w o , — tern
w yreźniej u w y d a t n i a  s i ę  d ą ż n o ś ć  d o  z e ­
s p o l e n i a  w j e d n ę  c a ł o ś ć  wiedzy przy­
rodniczej z wiedzą hum anitarną. Je s t to sygna­
tu rą  w spółczesnego rozwoju um iejętności, a zara­
zem ce lem , do którego państw o dąży w dziedzi- 
nie ip teresów  pvwilizacviDych^^M̂ ^ ^ ^ MB[aB̂ ^ BM

zakończenie m in iste r w serdecznych  s ło ­
wach pow ita ł kong res, poczem  zab ra ł głos prof. 
S u e s s.

Wiedeń, 24 w rześnia. Cesarz i ks bawarski 
Lconold przybyli tutaj z W iseg rad u  i pojechali 
do Schoenbrunu. Ju tro  przyjeżdża król saski.

Ju tro  p i  obiedzie wyjedzie cesarz na polow a­
nie dw or kie do S tyryi, w k tórem  w eźm ie udział 
także w. ks toskański.

Wiedeń, 24 w rześnia. R adca sekcyjny W eyda 
były nauczyciel cesasza M aksym iliana m ek sy k ań ­
skiego arcyk. K arola L udw ika i L udw ika W ik to ­
ra —  11 ra ir ł.

Wiedeń, 24 września. P ow rócił tutaj P len e r.
Wiedeń, 24 w rześnia. P len a rn e  posiedzenie 

austryackiej delegacyi odbędzie się nie 2 p aźd zier­
nika, ale 1-go.

Wiedeń, 24 w rześnia. Dzisiejsze dzienniki po­
ranne  zam ieszczają doniesienia p e ł n e  n i e p o  
k o j ą c y c h  w i e ś c i  o s t a n i e  z d r o w i a  c a ­
r a  A l e k s a n d r a .  Extrapost zapew nia, że ro 
syjska am basada w W iedniu nie o trzym ała i a  
dnej^ wiadom ości o pogorszonym  stanie zdrowia.

Wiedeń, 24-go w rześnia. Dzisiaj rozpoczęła się 
rozpraw a karna przeciw  H erm anow i G eiderow i o 
złożenie lałszyw ego św iadectw a w procesie Po- 
litzera

But ipeszt, 24 w rześnia. W komisyi wojsko­
wej delegacyi węgierskiej m in iste r wojny ośw iad­
czył, że ostatnią, niew ielką potrzebę broni zaspo­
kojono zam ówieniem  6 .000 karabinów  w w ęgier­
skiej fabryce broni, tylko nieznaczną liczbę kara­
binów zamówiono w fabryce broni w S teyer. 
M inister uw aża istn ienie dwóch w ielkich, dobrze 
urządzonych fabryk broni za pożyteczne w in te ­
resie bitności arm ii.

Warcin, 14 w rześnia. D w om a osobnem i pocią­
gam i przebyło wczoraj około 1 .500 osób (m ę ż ­
czyzn i kooieU z P r u s  z a c h o d n i c h  do 
H a m m e r m i i h l e  i poszło piechotą do W a r ­
c i  n a , N a  czele pochodu Zuajdowałt. się m uzyka. 
B i s m a  r  k okazał się na w erandzie pow itany 
okrzykami i odpow iedział w dłuższej m owie na 
przem ów ienie jednego z pielgrzym ów . Je d n a  
z dam  w ręczyła bukiet księżnej. N astępn ie  B i- 
s m a r k  zeszedł do parku i rozm aw iał z w ielu 
przybyłerai. poczem  piechotą w rócono do H  a m - 
m e r  m ii h  1 e-

Warcin, 24 września. B i s m a r k  odpowiadając 
na przem ów ienie jednego z pielgrzym ów  wyraził 
zadow olenie, ze cała prasa niem iecka w yraziła 
zgodę z jego przed 8 dniam i wygłoszonem i za­
patryw aniam i. Polskie dziennikarstw o nie uczyni­
ło lego naturaln ie i tylko dziwiło s ię , że książę 
nie przem aw ia ł w tonie bardziej grnbiańskim . 
Socyalny dem okrata nie jest tak otw artym  jak 
P o l a k ,  poniew aż sam  nie wie. czego chce. 
W  dalszym  ciągu m owy książę Dazwał dążenia

olskiego stronn ic tw a szlacheckiego, dążeniam i 
stronn ic tw a przew rotu. Stronnictw o, które takie 
m a dążenia, po trzeba koniecznie zwalczać. D opó­
ki jednak  lud stoi przy c e sa rz u , jako swoim p a ­
nującym  nie istnieje żadne niebezpieczeństw o. 
Sąsiedztwo R o s y  i bywa może często niedogo- 
dnem , ale zawsze jest przyjem niejsze, niż sąsiedz­
two P o l a k ó w .  B i s m a r k  s ta ra ł się zapatry ­
wanie to um otyw ow ać poglądam i h istorycznem i 
na w ypadki r. 1831 i przez skreślenie oorazu 
przym iotów  P o l a k ó w .  Oo się tyczy ustaw y ko 
lonizacyjnej dla Poznańskiego, należało naprzoc 
zakupione posiadłości zatrzym ać w ręku i nie 
przegalopow yw ać się. P r u s y  z a c h o d n i e  n i e  
by/y p ierw otnie posiadłością polską i to s ta ły  
przez Poiaków  zdobyte dopiero w skutek pokoju, 
t o r .  ń s k i e g c .  P r u s y  z a c h o d n i e  przeszły 
do P o l s k i ,  chociaż P o l a c y  inaczej rzecz 
przedstaw iają. O becnie P r u s y  z a c h o d n i e  na' 
leżą do posiadłości n iem ieck ich , praw dopodobnie 
na zawsze Jeże li zw rócim y uw agę na mowy ce­
sarskie w K r ó l e w c u ,  M a l b o r g u  i T o r u ­
n i u ,  to istnieje pew ność, że P r u s o m  z a c h o  
d n i m  ze strony  polskiej nie grozi żadne nie 
bezpieczeństw o. K siążę zakończył okrzykiem  na 
cześć cesarza, który wszyscy powtórzyli. W  k o ń ­
cu odśpiew ano h y m n  państw ow y.

Sofia, 24 w rześnia. Ju ż  wczas rano rozpoczęły 
wczoraj grom adzić się liczne zastępy w yborców 
w lokalu w y b o rczy m , gdzie na podw orcu zgro­
m adziło się kilka tysięcy osób. M imo to w lo ta  
lu nie m a żadnej służby policyjnej. Do południa 
nie w ydarzył się żaden w ypadek zaburzenia spo ­
koju. W szyscy zwracają uwagę na ni«zwyk/y 
udział ludności wiejskiej. Oprócz listy urzędowej 
kandydatów , na k tórej znajdują się tak ie  m ini­
strow ie S t o i ł c w ,  R a d o s ł a w ó w  T o n c z e w  

G e s z o w, istnieją także inne listy, a m ianow i­
cie liśty G a n k o w a  i K a r a w e ł o w a .  Nie 
m niej tak zw ani socyaliści m ają odrębną listę. 
M erostwo popiera kandydatu rę  m era G r o s z e -  
w a 1 członka rady gm innej H adżi K o c z e w a 

kazało rozdaw ać listy, na k tórycn znajdują się 
dw a nazwiska, oraz nazwiska m inistrów  S t o i -  

0 w a i G e s z o w a, a  nie m a nazwisk m inistrów  
l a d o s ł a w o w a  i T o n c z e w a .

Rzym, 24 września. W edług  tutejszych dzien­
ników wytoczono tu śledztw o o zdradę kraju, 
mianowicie o sprzedanie planu mobihzacyi obce­
m u m ocarstw u. Chodzi tu podobno o spraw ę 
niejakiego C a g i i a n i , którego niżsi urzędnicy 
m in isterstw a wojny wezwali do układów  o sp rze­
daż tajem nicy, mającej znaczenie dla F rancyi. 
W  ty n  też duchu napisano do właściciela dzien­
nika Petit Journal. Tym czasem  Cagliani zdradził 
tajem nicę przed pułkow nikiem  D a s c i o n i , sku 
tkiem czego owyeh dwóch urzędników  areszto­
wano. Podobno nie byli oni w stanie w ydania 
żadnej tajem nicy m in is te rs tw a , tai: iż p raw dopo­
dobnie chodziło im tylke o w yłudzenie pew nej 
sum y pieniężnej.

Londyn, 24 września. Biuro Reutera  z Joko 
ham y otrzym uje wiadomość, ze rząd  japoński 
postanowił, korzystając z przew agi, z ca.ą silą 
wojnę dalej prowadzić. A rm ia 80-tysięczna ct.zy- 
m ała rozkaz udać się ku gran icy  państw a. W ja ­
kim celu użytą będz e, jeszcze nie wiadomo. W 
Japon ii carej ogrom ne podniecenie.

W  ostatniei bitw ie morskiei siraciii Japończy ­
cy 9 oficerów, 30 majtków, a 160 je s t rannych .

Sui agossa, 24 w rześnia. P ożar zniszczył wczo­
raj tutejszy szpital woisk-iwy.

Sofia , 24 w rześnia. Depesze, które nadeszły 
wczoraj do godziny 12 w południe z w nętrza 
krajn, donoszą, że rozpoczęcie aktu w yborczego i 
ukonstytuow anie się n iur odbyło się ws ędzie spo ­
kojnie i bez zajść, jakie zwykle m iały miejsce.

Sofia, 24 w rześnia. W iększość w ybranych n a­
leży do stronnictw a konserw atyw nego. — Dotąd 
znany rezu lta t 72 wyborów. W  Sofii zwyciężyła 
lis ta  Sioi/owa.

S toiłow a i Radosławowa w ybrano w czterech 
okręgach . W ięcej, aniżeli połowa, należy do s tro n ­
ników  Stoiłowa.

BuK^reszt, 24 w rześnia. Królestwo rum uńscy 
przyby li przedw czoraj do S i n a i  o godzinie 5 1/* 
w ieczorem . P rzyjęcie tak tu jak u granicy kraju 
było nad e r se rdeczne

Buenos Aires, 2 4  w rześnia. A dm irał Saldanka 
ośw iadczył w rozm ow ie z pew nym  dziennika­
rzem , że zajm uje stanow isko wyczekujące, oka- 
zał )e<4oak gotow ość zgodzenia sie na kandyda- 
nrę M oraesa na p rez y d en ta  brazylijskich stanów 

zjednoczonych.

Kursa teiegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń , dm a 22 w rześn ia 18! 4
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Z jednoczony d łu g  w papierach  
^ jednoczony  d łu g  w srebrze 
A u s tr iac k a ' re n ta  złota . . . .
1% austryacka re n ta  (m arcow a) .

w ęgierska ren ta  złota . . .
4  % W ęgierska ren ta  k o r o n . . . .
A kcye b»nku austro-w  ęgiereldego .
Akcye kredytow e . . . .
L o n d y t. .................................................
B anknoty banku  ni^m iec. za 100
80 m a r e k ..................................................
10-to franków ki za sz tukę
łankno ty  w ł o s k i e .........................

Duka*3 au s try a d d e  . . . . . .
K w u m  24 w rześnia. R  u b Ib  184 

16 10 —  — •— . S p iry tus 15-00. 
jesień 5 5 2 — 0 00 . P szen ica  na iasień  6 3 9 —O Ou 
Owies na jesień  6 .0 0 — 0 '00 .

Wiedeń, 2 4 1 rzesnia. 4%  oblig. po i. kraj. z 1891 
96-10; 4%  oblig. poż. kraj. z 1 8 9 3 : 95 7 5 ;  4% 
giGic. fund. p ropin . 96 7 0 ; 4 1/ ,  % list. banku kraj. 
’ 00-2 0 ; 5 % -owe obligi banku krajow ego 102-— • 
4 % list. kred . ziem sk. 56  let. 96-50; A kcye Karola 
Ludw ika 216-— ; A kcye kolei lw o w sk o -c z e rr  
282  — ; Losy z 1854  nn 250  złr. — 1 4 8 .7 5 ; lo ­
sy z 1860 na 500  złr. —  148 2 5 ; losy z roku 
1860 na 100  złr. 156-— ; losy z 1864  za 100 
złr. — 1 9 5 -50 ; akcye zakładu kred. d la  haud ln  

przem ysłu  370 6 2 ;  akcye galic. banku hip. na 
200  z łr  418-— ; L anderbank  na 200  ih .  — 
267 7 5 ; akcye austro-w ęg. banki1 na 600 złr 
1 . 0 3 0 -

Berltli, 24 w rześnia. Godzina 2 m inu t 55 po poL 
4 ustryackie k reay ty  224 40 m rk. W ogieiskie kre- 
dyiy — •— m rk. A u stry ac ra  złota ren ta  101-70 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  95  50  m rk. Wę­
g ierska złota ren ta  99-90 m rk. W ęgierska ren ta  
koronowa 93 75 m rk. A ustryackie banknoty  164  40  
m rk Akeye kolei lw ow sko-czern iow iethej 186-25 
mrk. R u b l e  220-—  mr5. 5 % listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk  4 % listy iii  w 
K rólestw a Polskiego — *—  m rk

Odpowiedzialny Jkeddjfor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Cydawpa; Dr. Lesław Boroński.

Rnferyfea „ N a d e s ła n e '1 nie poofeodzi *d R edak-
«yi kin" tez iadaa] edpewlMtzlafeaee' za i*q 
:»• przyjmują.

NADESŁANA

Szkoła gimnastyki zdrowotnej
dla dziNi i

prow adzona przez ukw alifikow anych nauczycieli 
poć osobistym kierunkiem  d ra  roed. T. T y s z e  
c k i  e g o ,  o tw artą  zost“,(a z dniem  15 w rześnia 
w sali gim nastycznej 0 0 .  F ranciszkanów  (wchód 

od strony  m agistratu).
W pisy  przyjm uje się tam że codziennie od go­

dziny 3 do 4 popołudniu. — O płata m iesięczna 
na iekeye zbiorowe (3 godziny w tygodniu) w y­
nosi 3 złr. od osoby. (2247  7 KU

Wszelkie papieru warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monHty, k u p u je  
i SprZOdaj© pod najko- 
'•'»vstiLeiPZfcin! warunkami

K A N TO R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
O l i w n y  L .  3 C .  Zlecenia 
z prowircyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
dnliczenia pro^izyi.

W IL H E L M  F E N ik
przemou swoje maga/yny na Rynek 31, 

róg ui. Szewskiej. 1718 62 o

G 1.1.000 Z łr  w ygrana
. „  * 'wowskicj loteryi w ystaw o­

wej. Zw racam y uw agę naszych szanow nych czy­
telników  na to ,  że ciągnienie odbędzie się iuż 
dnia 27 w rześnia. 2112

Ważne dla PP. Studentów.

M U N D U R K I
dla PP. Studentów

w y k o  n u  j e ściśle pod ług  oryginalnych  
“ o w i p róbek  z m ateryału  krajow ego, 
V g a tu n k u  doborow ym  i po cenach przy­

stępnych firm a

A .  B E B N A C K I
Kraków, ul. Sławkowska L. 6,

. lĄl/npJI UnrilCTIUA ^ P uje i sprzedaje p o d  n a j k o n y a t n ie j u y m i w a r u n k a m i krajowe i zagraniczne p a p ie^ ~ a ^ e*  
n u o n o  I I H I «  i|*ty zastawie, lasy, ■•■•ty, wymienił w»r.lkie knpony, wylosowane papiery -  Zlece- a * prowincyi 

1»V < nrkuteein] i edw-otna peostą be* liciania prowiiyi



4 Nr. 217 N O W A  E E F O E M A . Kłaków, 25 Września 1894.

I I
C złonków 2305 1 2

Związku handlowego kółek 
rolniczych w Krakowie

o d b ęd z ie  się dnia 16 października 
1894 r. o godzinie 3 po połu­
dniu w Sali o b ra d  R a d y  pow ia tow e j  
K rakow skiej  (ulica św  M arka, L. 5).

1’nrządek dzienny.
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z działalności Zwią­

zku w ubiegłym toku adm inistracyjnym .
3. Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej.
4. Przedłożenie zamknięcia rachunkowego za 

rok adm inistracyjny 1893 4 i sprawozdanie ko- 
misyi kontrolującej.

5. W nioski Bady -Nadzorczej w przedmiocie 
rozdziału zysków.

6. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o uchwa­
łach na ostatnieui W alnem Zebraniu Radzie N ad­
zorczej przekazanych.

7. W ybór jednego członka Rady Nadzorczej
8. W ybór komisyi kontrolującej.
9. W nioski CzłonKÓw.

Dr. F. P a sz k o w sk i
Przewodniczący Rady Nadzorczej.

Kancelarya Dra Jana Sterkowicza
a d w o k a ta  w  N o w y m  Staczu

p o sz u k u je  2299 1 3

rutynowanego koncypienta.

z przeszło 4-letnią praktyką, po­
szukuje posady od 1 listo­

p ad a b. r. 2296 i  3 
Wiadomość w Adm. „N. Eeformy“.

Poszukiye sie 1 6

dzierżawy
obszaru 200—300 morgów do­
brej gleby, blisko K ra k o w a .  P o ś r e ­
d n ic tw o  w ykluczone.  Z g łoszen ia  pod  „B. 
C .“ p o s te  re s ta n te  Kraków, poczta głó­
wna, za o k az an iem  kw itu  an o n so w e g o .

S n k a  le g a w a
w drugiem polu. i 3  p i e s k i  l e g a w e ,  dwu­
miesięczne, maści żółtej, sa po przystępnej Cenie 

do nabycia u W . B . ,  .S z c z u r o w a .

j D o  s p r z e d a n i a

majątek ziemski
w pięknej okolicy, przy gościńcu, 
oddalony 3 kim. od stacji kolejo­
wej. 1284 morgów obszaru, czyli 
550 m. przepuszczalnej gleby pszen­
nej. 100 m. lak, 400 m. lasu, re­

szta żyzne pastwiska.
A dres : W. Z. poste restante 

J e z u p o l .  2292 i  3

2 zdolnych pomocników fryzyerskich
z płacą 30 m arek i ca łem  utrzy­

maniem p o sz u k u je  2298 1 2
Józef Schwarz, Rybnik.

B iu ro  p o śre d n iczą ce
przy kupnie i sprzedaży ruchomości

przeniesione
n a  u lic * ; ł  l o r j  a f i s k ą ,  Ł .  1 5 , t  p i ę ­
t r o ,  poleffa d o  n a b y c i a  r ó ż n e  p r z e d *  
i in io ty  i uprasza o łaskawe z.głoszenia, coby 

kto m iał do pozbycia. 2303 1 2

U n  .  .  | |  n  uzdolniona w krawieezyźnie, 
-B- 1 1 1 1  C g  poszukuje z a j ę c i a  w  d o ­
m u  p r y w a t n y m .

Zgłoszenia: Z o t i a  C z e l u f i n i a k ,  u l i c a  
P i j a r s k a ,  Ł .  1 1 ,  p a r t e r .  2297 1 3

W ciągu 6 lat odznaczona 25 państwowemi 
medalami zasługi, oraz dyplomami.

V unii e
Zllvslce

(Sehóllschitz) koło Berna,

Szkdłka drzew owocowycn
najw iększa  na M o r a w a c h !

D r z e w a  o w o c o w e ,  d r z e w a  w y s o ­
k o p i e n n e  i s t r z y ż o n e ,  d r z e w a  d o  
o z d o b y  a l e j ,  k r z e w y  o z d o b n e , '  
d z i c z k i ,  k r z e w y  d o  ż y w o p ło t ó w ,  
r ó ż e  s z c z e p i o n e  n a  d z i c z k a c h ,  
j a r z ę b i n y ,  n a c z y n i a  i  n a r z ę d z i a  

o g r o d o w e .  20,27 2 10

Bngatn ilustro w ane katalogi darmo i opłatnie.

Pomocnik
z handlu delikatesów, korzeni i win , poszukuje 

p o s a d y  z a r a z .  2263 3 3 
Zgłoszenia : 8  O . poste rest. . \ o w y  & ącz .

Uillzidam lekcyj języka francuskie­
go i konwersacyi 2245 4 6

osobom dorosłym.
Ulica św. Jana, 21, od g. 1— 4.

Damasty jedwabne
z własnej fabryki, wolne od cła bo mieszkań dla oslłb prywatnych;

e d  1  złr. 1 5  centów za metr

do 11  z ł r .  0 3  c t .  — c z a r n e ,  b i a ł e  i j e d n o ,  
d w u  i t r z y k o l o r o w e  (około 50 gatunków i 600 
rozm. kolorów , deseni i t p ) jakoteż c z a r n e ,  b i a ł e  
i k o l o r o w e  inaterye jedwabne od 4 5  Ct. do 11 
z ł r .  0 5  c t .  za metr — gładkie^prażkow ane, w kratkę, 
wzorzysto itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rnz.m.

kolorów, deseni itp.)
F u l a r y  j e d w a b n e  . . od złr. —. 7 5 “  3 . 0 5  
G r e n a d i n y  j e d w a b n e  „ — . 8 5 — 7 . 2 5
D e n g a l i u y  j e d w a b n e  „ 1 .2 0 — 0 .1 0
J e d w .  s u k n i e  b a t y s t o w e  „ 9 . 5 0 —4 2 . 8 0

J e d w a b n e  Armures, Merveilleux Duchesse itp. 
opłacone i wolne od cła do domu. Próbki natychmiast. 
Opłata listów do Szwajcaryi wynosi 10 ct., karta ko­

respondencyjna 5 ct.
Fabryka jbowabiów G. Henneberg, Zurych,

król i ces. dostawca nadworny. 277 4 6

BOLESŁAW ARMAT0W1CZ
J U B I L E R

w Krakowie, Rynek gł., L. 17 
obok księqarni Wgo Friedleina,

p o leca  ła sk aw y m  w zg lędom  S zan o w n e j  
P .  T .  P ublicznośc i  swój no w o  o tw arty

S K Ł A D

« j g f #  i l d j i ł i  i s r t t a t i i
wykonanych podług najnow­
szych wzorów ozdobnie i gu 

stownie.
P rak tyka , jakiej nabyłem 

pracując w tym zawodzie prze 
szło od lat 20 , pozwala nil 
spodziewać się, że zdołam zu 
pełnie zadowolnió nawet naj 
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku 
teczniam szybko, na czas ozna­
czony i p o  c e n a c h  n a ­
d e r  p r z y s t ę p n y c h .

Kupuję i przyjmuje w zamian 
przedm ioty złote, srebn.e i 
nne Kosztow ności. 2060 

Z poważaniem
Bolusław Armatowicz. 

Kraków, Rynek, L. 17.

J M  IH IA T O  ff  MOR
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania n U  j l i
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Amandina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, lodów i t. p.. flakon 2b ęt
Apseina wyciąga plamy tłuste z m ateryj jedwabnych kolorowych, 25 ct.
Acetina niszczy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 et.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokostowe, flakonik m ały 20 et., cały 30 et.
Brazylina. Prane w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierw o­

tny kolor, połysk i sztywność, pakiet 8 ent.
Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 ct.
Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 

flakon 25 ct.
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atram entu, laseczka 5 ent
Korzeń mydlany do p ran ia  materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbrudzonych, pakieeik po 

2 i po 4 ent.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 ent.
Odalina usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 

wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p. flakon 35 ent.
Oksalina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i Krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ct.
Ouilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai tracą plamy i odzyskują 

świeżość, pr/y tem  koloru mntery* nie traci, pakiet ti ot.
W yskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 et.
Ziemianek oczyszcza m aterye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 ct.

Nabyć można w e  L w o w ie  vi s k l e p a c h  w ł a s n y c h : u l i c a  K o p e r n i ­
k a ,  L .  2 ,  u l i c a  H a l i c k a ,  r ó g  R o i u ió w .  — W  K w i k o w i e ,  S u k i e n n i c e .
Ł .  2 0 . — W  C z t r n l o w c a c k ,  R y n e k ,  Ł .  2 .  134 31 0

h. 1440.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem wydzierżawienia służącego gminie miasta Krosna:

I. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki, miodu, wiśnia- 
. ku, rumu , a raku , rosolisów, likierów i w ogóle napojów gorą­

cych prawem propinacyi objętych;
b) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku p iw a;
c) prawa poboru dodatku gminnego (Oomunal-Auflage) od po­
wyższych trunków w mieście Krośnie z przedmieściem Guzików- 
ką, następnie:

IL. celem poddzierżawienia powyższych praw pod a) i b) w miej 
scowościach Białobrzegi wraz z karczmą, Głowienka, Krościenko 
niżne, Suchodół wieś i Suchodół obszar dworski wraz z karczmą, 
tudzież na obszarze dworskim Guzikówka, a to wszystko na lat 
trzy, tj. na czas od 1 stycznia 1895 r. do 31 grudnia 1897 r.; 
w końcu

III. celem poddzierżawienia praw pod I. a) i b) wymienionych w miej­
scowościach Toroszówka, Polanka, Polanka Przegrody, Potok 
Szczepańcowa na czas od I stycznia 1896 r. do końca grudnia 
1897 r. — rozpisuje .Magistrat publiczną licytacyę za pomocą 
pisemnych ofert, które najdalej do dnia 27 września 1894 roku 
do godziny 5 wieczór do tutejszego Magistratu wnosić należy 
które to oferty następnie po .terminie właśnie rzeczonym p zez 
komisyę licytacyjną odpicczętowane i odczytane zostaną.
Jako cenę wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzier­

żawne ustanawia się za pierwTszy rok dzierżawny kwotę 2 2 000 złr., 
zaś za następne dwa lata po 27.000 złr., a wadyum w kwocie 11 00 złr. 

Oferty, które mają być należycie ostem płowe ne i opieczętowane 
w powyż oznaczone wadyum i 100 złr. a. w. zaopatrzone, zawierać 

muszą nazwisko i miejsce zamieszkania oferenta, jego stan, czas dzier­
żawy i wysokość ofiarowanego czynszu, t ik  liczbami jak i wr słowach, 
jako też i oświadczenie, że warunki dzierżawy są mu znane i że sie 
takowym poddaje.

flotowe egzemplarze warunków licytacyjnych, jako też i formu- 
arze ofert można otrzymać w biurze Magistratu. 2223 3 3

m agistra l król. wol. m iasta K rosna.
Krosno, dnia 4 września 1894 roku.

Burmistrz D r .  F e l i k s  C z a j k o i o s k i .

K u f r y ,
torby, necesefry itp. po baje­
cznie niskich cenach, T o rebki 
skórzane od złr. 1.70 do 6 złr.. 
K u fr y  (walizki) od 2.30— 20 złr.. 
m anierki od 50 ct. do 6 złr.. 
paski do pledów, w orki ua  

pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznych
S. W. NIEMOIOWSKIEGO

K raków
Sukiennice, L. 28.

Lw ów
ulica Teatralna, 3.

W IKTOR CZAPLICK I
J U B I L E R

w K ra k o w ie, R y n e k  g ló w a y, Ii. 7 ,
poleca  sw ój za o p a t rz o n y  sk ład

m  11 m m
o raz  p rzy jm u je  1719 12 50

wszelkie obstaluoki i reperacye
w ykonyw uje  ta k o w e  jak n a js ta rann ie j  i 

p u n k tu a ln ie  
po nąjniższyeh cenach.

Złoto, srebro i drogie kamienie
za k u p u je  lub p rzy jm u je  w zam ian .

Wyrób pierścionków zaręczynowych. 

Utrzymuje również srebro stołowe.
O

Założona w roku 1790 ©

Apteka z ło tym  Słoniem §
J E .  Z E ł B L L E R  A . O

d a w n i e j  E .  S T O C K J I . łK A

ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,
utrzymuje na składzie w s z y s tk i e  s p e c y f i k i  krajowe i zagraniczne , w o d y  
m i n e r a l n e  zawsze św ieże, p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,  p u d r y ,  m y ­
d ł a ,  p e r f n m e r y e ,  n a j l e p s z ą  w o d ę  k o l o ń s k ą  i t. p., poleca wftj-

snego wyrobu:

Wina lecznicze
c h i n o w e ,  p e p  s y  n o  w ó? z ż e l a z e m ,  r u m b n r b a r o w e  i t. p.
S a l u h r i n  p r o s z e k  d o  z ę b ó w ,  alkaliczny najlepszy nowy wynalazek. • 0 
centów. — E s s e n c y a  ł o p i a n o w a  i p o m a d a ,  znakomity środek na po­

rost włosów, 5U centów.
Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  D r a  S e e h u r g e r u ,  20 centów.

U  - d a  d o  u s t  M e n t y n o ,  40 centów.
M a i ć  n a  p i e g i ,  50 centów i A p t e c z k i  b o m e o p a t y .

o z n e  sprzedaje eałe i uzupełnia. 928 24 0
W ysyłki na prowincyę odwrotnie załatwia się.

>©

Nakładem księgarni W. Doboszyiiskiego w Stanisławowie
w y s a l y  : H2J 5 t lii j

1) D Z IE Ł A  J U L I U S Z A  S Ł O W A C K IE G O
wydanie zupełne w 6 tomach w ydał P .  P a r y l a k ,  prol. jęz. polsk. we Lwowie.

C e n a  za c a ło ś ć  2  złr., w pięknej płociiennej opraw ie  2  złr. 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tumach, w trwalej ozdobnej oprawie za caiosc 2 z ł u .

W ielka L w ow sk a  L o tery a  Wy s t aw ow a.
Pojutrze ciągnienie!

fiłówne w y r a  60.000 złr. 10.000 zlr. S M  ti.
w gotów ce z potrąceniem  tylk o  lO°/0. i884 32 o

Lwowskie Losy W ystawowe p o  3_ z łr * .  p o le c a j ą :
J. L a n d a u ,  k a n to r  w ym iany, A. Holzer ,  k a n to r  wymiany, J. M. G ra jow er,  
k a n to r  w ym iany , Z y g m u n t  G leizmann, d o m  bankow y.

Koce i derki na konie i wózki
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
K raków , Su k ie n n ice , L. 2 4  i 25.

Ceny bardzo niskie. 2274 2 4

WIKO
w ł a s n e j  u p r a w y  z r. 1892, w ysy łam : 1 
hektolitr b i a ł e g o  22 złr., c z e r w o n e g o  24 
złr. ze staeyi kol. G o n o b i t z .  Próbki 2-litrowe 
o p ł a t n i e  po otrzym aniu 96 et. 1536 45 60
B e n e d y k t .  H e r t l , właściciel dóbr
Zamek G o l i t s c k  pod G o n u h i t z ,  Styrya.

Pomocnik handlowy
m łody, p rzy jem nej p o w ierzchow nośc i ,  
z ch lu b n em i św ia d ec tw am i , zna jdz ie  

zaraz  um ieszczen ie  2270*3 0

w handlu Edwarda Fuehsa, Kraków.
0 - 0 - 3 - 0 0 - 9 - 0 — *

|  Po 5 zlr. 20 ct
■  p o n o sz ąc  cło i po r to ,  wysyła za 
A  zaliczką do  wszyst. m ie jscow o- 
Y  ści A u s t r o -W ę g ie r  4 - l i t r o w e  =  

bary łk i w y b o rn e g o ,  silnego, |

'W

i

Mortuln
n a jp e w n ie j s z y  ś ro d e k  n a  t - a r a k o n y ,  S z w a ­

b y  i p l u s k w y ,  oraz  1871 !) 0

JEź  :  o  m  a  r  i  i
nowo w y n a le z io n y  p e w n y  ś ro d e k  m w y tę p ia n ia  
in «  i i m u s z e k  n is / c z ą r y c l i  meble  i s ykn ie ,  
(Loszka po 2 0  i 35  c t  Iżo n a b n  ia tfTko w pierw 
szym składzie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e ­

g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Stradom, 7.

Owa aparaty fotrgraficr :a
wioz z przyrządam i, c l  o  a p r z o d a -  
a i a . Wiadomość w  Z a k ł a d z i e  I l e l c -

ló w  u portyera. 22 Oj 2 3

A p tek a  w  C liyrowie
poszukuje dobrze poleeonego

młodszego magistra farmacyi
roligii izymsko-katoliekiej. 2253 3 4

Największy skład
Maszyn do szycia

w yłączn ie  sy ste m u  S ln g e r ’a

następcy
w K ra k o w ie, 

hynek gi., L, 25.
1753   54 0

Na wypłaty maszyny, 
od 28 złr. i wyżej. — 'ń 
Gotówką 10% t a n i e j . ^

Lampy £
w ogromnym wyborze do wszelkich

eelów oświetlenia poleea WMUn*ZIKIU

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki’
„K. Dltmar“

Kraków , R ynek główny, L. 12.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 5 38 176 300
O e n y  b a r d w o  t a n i e .

Wyborowe Płótna, 
Stołową Bieliznę, 
Chustki do nosa, 
Ręczniki 
i Szyrtyngi

po leca  2217 2 5
Ma gazyn

Henryka Schwarza
w Krakowie, ulica Grodzka, 13.

Oeny fabryozu e.

Proszę przeczytać r
W w ielk im  w yborze m ate­
rye wyrobu krajowego i za­
granicznego na spodn ie, na 
ubran ia, na  paltoty je s ie n ­
ne i z im o w e , m aterye na  
p o kryc ia  futer. V e lo u rs  c ie ­
p łe  w g u śc ie  s law u ck ich ,  
w szystko  w trw a łych  k o lo ­
ra ch  i na jgustow n ie jszych  
d ese n iach  po praw dziw ie  
fab ryczn ych  ce n ach  po leca

Kraków, Sukiennice, 27.

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y
ze źródeł na n izi­

nach się znajduj, 
podejmuje sie 

. K I V  Ż
M  fabrykant,

B r b A i e e
J , l) JL. M- Wełeskir-
l >  V  / f s * .  cUen.

Prospekty darmo. 923 35 0

H e b le  i  d e k o r a c j e
eleganckie, trwałe, tanie.

Stolarz F r a n k  Tapicer
r o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 5 ,

Wien, I., Krugerstrasse,
81. P ó l t n e r h o f .  1291 41 75 

Słynne album mebli z cennikiem  wysyła za 
złożeniem 1 z ł r .  5 0  c t .

Winnpona Mm
n n s i t i a .  vóslauskie i badeńskis
oraz w szelkie owoee 

dniow e poleca 
handel win i łakoci

Edwarda Fuchsa
w K ra k o w ie . 2021 4 o 

Zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia się natychmiast.

Człowiek
' d o l n y  i o b r o t n y ,  z k a u c y ą 3 0 0  z ł r . ,  
z n a j d z i e  z a j ę c i e .  WiadShiość w Głównej 
A genlyi dzienników i ogłoszeń Hopcasa i Sa lo ­

monowej, Plac Maryacki, 2. 2274 3 3

Kamieni. & piętrowa
wraz z ogródkiem j w  Dębni­
kach, Ł .  i i i ,  w pobliżu m o s tu  Z w ie­
rzynieckiego , za VVisłą, obok  o g ro d u  
„M adagaska r" ,  j e s t  z  wolnej ręki 

do sprzedania. 2229 3 4

Bay Rum
najlepszy środek na w z m o c n i e n i e  w ł o ­
s ó w  i u s u w a j ą c y  ł u p i e ż ,  do nabycia po 

Gmie 50 centów w aptece pod „złota głow ą“ 
A r n o l d a  R e i f e r a  aawniej L .  R o s n e r a  

w  K i  a k o w l e .  1787 9 0

Potrzebny jest do czynności
kaneelaryj nyeh 2279 3 3

l ira k  ty k a n i
izraelita, p o s iada jący  n o r m a l r  v * 
cenie. — W ia d o m o ś ć  u 
w assera  Kraków

Skutki

O

nadużyć niszczących zdrowie, jak pewno 
i trwalw.usunąć. jioucza, jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrowana:

D ra R eta u ’a
chrona własna

Cena wydania pulsfciego 1 zlr.
Cena wydania nieinieekiego 2 złr. 

TysjBA znalazło w niej *- l . j h S n i e -  
n i e  (F*» y u b  e f  r p i e n ,  a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, a r .n p e ł ­
n ą  s w ą  s i ł ę  m ę s i c ą .  Za nadesła­
niem frarico należytości otrzyma się książ­
kę w kunerci franco }>rzez Magazyn 
W ydawnictwa R. F . Bierey w Lipsku 
(Veriags-Magazin Leipzig. Neum arkt, 34, 
w Niemczech). 2722 30 36

W Krakowie ma na składzie k s i ę ­
g a r n i a  J .  M .  H i m m e l k l a u a .

Z drakami Związkowy w Krakowie - fe,Wki Braci Fiałkowskich w Bielsku

Sdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to z a w sz e  

najtaniej przez 3081 99 0
Centralna Biuro Ogłoszeń

Ł w <tw , n l .  K o p e - n i k a ,  1 1 .

Folwarczek
25 inorgow dobrej gleby, w mie­
ście Tarnowie, zaraz od właściciela 

do sprzedania. 2256 4 5 

Adres: Tarnów, Kantarówka, 54.

loa drukari i A. fezyjewski.


